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Prenumerata miejscowa:
bez odnoszeniu:

Na rok . . .  9 Kr.
,, 6 miesi ery . 4 50 k.
„  3 miesiąc ■ . 2 25 k.
„ 1 m iesiąc. . — 75 k.

Za odnoszenie dopłaca się 
5 kop. miesięcznie.

Prenumerata tam iejscows
z odsyłką pocztą:

Na rok . . . .  12 rsr.
„ 6 miesięcy . . 6 „
„ 3 miesiące . . 3 „
„ 1 m iesiąc . . 1 „

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w W arszawie, w głównym  kantorze Redakcji 
przy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej Kantorach miejskich: — w St. Petersburgu, 
w księgarni A. T. Bazunowa na Newskim  Prospekcie w dom u O lchinow ej: w Moskwie, 

w księgarni J . S. Soło wie wa.

K O K  D Z I K S I A T V .
Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza d ru k u  lub jego m iej­

sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy  razy, dwanaście kopiejek i t. d. —  

Oddzielne numera sprzedają się po 5 kopiejek.

—  W Y C H O D Z I  C O D Z I E N N I E .  P R Ó C Z  DNI N I E D Z I E L N Y C H  I Ś W I Ą T E C Z N Y C H .

Kalendarz prawosławny.

W sobotę, 2 4 listopada (6  grunnia), —  św. Ekater. wel. mocz.

W niedzielę, 2 5 listopada (7 grudnia), —  św. Iilimenta muez. 

W poniedziałek, 2 8 listopada (8  grudnia),— św. A lipiai Jakowa.

Słońce wnoh. o godz. 7 min. 84; zach. o g oiia. 8 min. 4 7 .

Spostrzeżenia meteorologiczne
d o s l a m a n e  p rz r t  o W r n a t o r j n m  warszawskie.

Dnia 22 Listopada (4 Grudnia) 1ST3 roku.
C ien ien ie  po - { T e m p e r, pow .
w ie trzą  s p r e -  ( p o d łu g C e le ju - :  W ilg o ć '1,, ;
wadzono do 0® j sza.

K iorniiok
w ia tru .

761 .9  
760.1
759 .9

-j- 1.0
■+• 2.3
+  4.3

9 6 poł.-zachodni.
9 4 pot.-zachodni.
8 9 zachodni.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W sobotę, 2 4 listopada ( 6 grudnia), —  św. Mikołaja bisk.

W niedzielę, 2 5 listopada (7 grudnia), —  św. Ambrożego.

W poniedziałek, 2 6 listopada (8  grudnia), —  Niep. Po. M P.

Wysokość wody na Wi/ile stóp 2 cali 2 l/a .

P R E N U M E R  A T  A
NA

„ D Z I E N N I K  W A R S Z A W S K I ”
w  f $ 2 4  r .

Cena prenum eraty dla mieszkańców Warszawy. 
Bez rozsyłki: ua rok 9  rs .;— na 6 miesięcy A  rs. 

5 0  kop.; — na 3 miesiące 2  rs. 2 5  k .;—  na 1 mie­
siąc 7 5  kop.

Za przesyłkę do domu dopłaca się miesięcznie 
5 kopiejek.

Cena prenum eraty zamiejscowej.
Na ro k 1 2  rs,;— na fi miesięcy © rs.; —na 3 mie­

siące 3  rs ;— na 1 miesiąc 1 rs.
Pr nuiiicrata przyjm uje się n  Warszawie, w kan­

torze głównym  Redakcji ,.Dzienników W arszaw­
skich1* przy ulicy Miodowej Nr. 4bl  (18).

" I c h  C e sa rs k ie  W y so k o śc i K s ią ż ę ta  E u g e n iu s z , 
S e rg ju sz  i Jerzy  Maksymiljanowicze Romanowscy- 
Leuchtenherscy, 20 listopada, o godimie 4 '/, po połu­
dniu, raczyli powrócić z zagranicy do St.-Peters- 
b u rg ft. s

D Z IA Ł  U l lZ Ę D O W Y .

Ukaz do Senatu Rządzącego.
Bilety Kasy Państwa serij C X X IV , U X X V , CXXY1 

i CXXV1I, wypuszczone w 1866 roku, na mocy uka­
zów wydanych do Senatu Rządzącego 15 maren J  26 
października 1866 r., podlegają umorzeniu w 1874 r. 
W Postanowieniach o tych biletach (punkt 5) Rząd za­
strzegł sobie, bileta, które w  c ią g u  ośmiu lat nie wpłyną 
w opłatach skarbowych, zastąpić nowemi, jeżeli to bę-

F E L J E T O N .
Prognostyk u  zimie wydany przez Śto-M arcińskie gęsi. —  Począ­

tek zimowego sezonu.— Ruch tow arzyski w W arszaw ie.—  Nowo­

ści teatralne: „W iosna, „Otello, „Biały Gwoździk i „M arjonetki 

Jus ty n a .”— Przybycie tru p y  włoskiej do W arszawy.

Święto Marcińskie gęsi, tak niezgodny prognostyk wy­
dały o zimie w tym roku, że dotąd żaden z doświadczo­
nych wróżbitów, nie śmiał wyrzec ostatniego słowa w tej 
kwestji, A kwestja to istotnie ważna i dwie krańcowe 
warstwy społeczne, każda z innego ocenia ją  stanowiska: 
jeżeli bowiem ludzie majętni i zamożni cieszą się podczas 
ostrej, obfitej w sannę i w ślizgawkę zimy—przed któ­
rej mroźnym uściskiem zabezpieczają ich: w domu cie­
pła atmosfera a na ulicy kosztowne futra — to przeci­
wnie znowu, biedacy i niewiele bogatsi od nich chu- 
deusze, odziani w przewiewne paltoty—wyrzekają żało­
śnie na tę okrutną macochę przyrody, która na każ­
dym prześladuje ich kroku. Bądź co bądź jednak, o- 
stra czy łagodna zima, rozpocznie się już niebawem — 
a dla każdego wielko-miejskiego' towarzystwa, ta pora 
roku przynosi z sobą liczne i rozmaite zabawy i roz­
rywki, które niby jeden łańcuch kwiecisty splatają kół­
ka rodzinne w jedną harmonijną całość.

Już w tej chwili nawet, tak zwany „sezon zimowy” 
rozpoczął się po części w Warszawie; świadczą o tem 
coraz liczniejsze koncerta i odczyty; świadczą wszystkie; 
trzy resurse czy kluby, napełniające się wieczorami—a j 
najwymowniej, jak  dotąd, zaświadcza o tem teatr, do 
kas którego, przy lada pokaźniejszym afiszu, docisnąć; 
się bardzo trudno.

A już to, trzeba przyznać że od niejakiegoś czasu,: 
zwłaszcza od objęcia na nowo reżyserji przez p. C hę-; 
oińskiego, dosyć często spotykamy się z nowościami,! 
dramatycznemi zwłaszcza, na tutejszej scenie. „Prze-: 
zorna Mama,” „Wiosna," „Zięć pułkownika,” „Hrabia 
de Saulles,” „Gwoździk biały” a wreszcie i „Otello” 
Szekspira, w krótkim po sobie ukazały się czasie. 
O dwóch z tych sztuk, wydano już sąd poprzednio, pod 
tąż samą rubryką — jak  również i nowej operze p. L. 
Grossmanna „Duch Wojewody’.’- Dziśfprzeto, zajmiemy 
eię sprawozdaniem z czterech pozostałych. Jednakże 
nie o wszyslkich obszerniej mówić będziemy—albowiem 
dwie z nich, mianowicie zaś „Zięć pułkownika i „H ra­
bia de Saulles” nie zasługują na obszerniejsze rozbio-

dzie uznane za pożyteczne ze względu na bieg obro­
tów pieniężnych. W  skutku tego, zgodnie z przedsta­
wieniem Ministra Finansów, roztrząśniętem w Radzie 

| Państwa, rozkazujemy: na wymianę serij C X X IV ,
CX X V , C X X V I i C X X V II biletów Kasy Państwa, wy- 

i  puśęić cztery serje takowych biletów C X C VI, CXCVII,
! C X C V III i C X C IX , po 3,000,000 każda, razem za 
dwanaście milionów rubli, na zasadzie załączającego się 
Postanowienia, z wyznaczeniem biegu procentów: serjt 
C X C V I od 1 kwietnia, serji C X C V II od 1 październi­
ka i serij CXCV1H i C X C IX  od 1 listopada 1874 r.

Senat Rządzący ma, dla wprowadzenia w wykona­
nie niniejszego, wydać właściwe rozporządzenie.

Na oryginale W łasną Jego Cesarskiej Mości ręką 
podpisano:

„A L EX A N D E R .”
W Liwadji.

21 października 1873 roku.

Postanowienie o nowych czterech serjach biletów Kasy 
Państwa od CXCVI do CXCIX włócznie.

(Najwyżej zatwierdzone 21 października 187 3 roku).
1. Serje te, po trzy miljony rubli każda, wypuszcza­

ją  się na ośm lat,
2. W artość tych biletów oznacza się po dawnemu, 

po 50 rub., a stopa procentu po 4 3i/i0o rocznie, czyli 
po 18 kop. na miesiąc.

3. Forma i podpis biletów pozostają takie same, 
jak i biletów poprzedniej emisji.

4. Bileta te wydają się i przyjmują przez Skarb, po 
dawnemu, we wszystkich opłatach.

5. Umorzenie nowych serji ma być dokonane w cią­
gu ośmiu lat, według uznania Rządu, który zastrzega 
sobie, bileta, które w ciągu tego terminu nie wpłyną 
w opłatach skarbowych, zastąpić nowemi, jeżeli to zo­
stanie uznane za pożyteczne według biegu obrotów pie ­
niężnych.

6. Bieg procentów od biletów wyznacza się: Serji 
C X C V I od 1 kwietnia, C X CV H  od 1 października i 
C X C V III i C X C IX  od 1 listopada 1874 roku. T er­
min ten oznacza się osobńemi stęplami na odwrotnej 
stronie biletu.

7. W ypłata procentów okazicielom odbywa się w

Vy—pierwsza z tych dwóch sztuk b łih a  i bezmyślna, 
utrzymała się jedynie wsparta nadzwyczajnym talentem 
p. Żółkowskiego, który z niczego nawet jeszcze coś stwo­
rzyć um ie—druga zaś, należy do tych melodramatycz- 
nych niedobitków z początku naszego stulecia, które się 

jeszcze tułają po repertuarach słabiej uorganizowanych, 
na wielką pociechę zapleśniałych w afektowanym sen­
tymentalizmie widzów. Zresztą, melodramat ten, oprócz 
samej nieudolności w utworzeniu go, spotkało jeszcze 
to wyjątkowe nieszczęście, że nawet tak dobry i do­
świadczony artysta jak  p. Królikowski, nie potrafił ze 
zwykłym sobie talentem przeprowadzić powierzonej mu 
roli — wziąwszy ją  nadto płaczliwie, jakby porwany 
prądem atmosfery, panującym w tym całym utworze.

„Wiosna," piękna formą i bogata w poetyczne sy­
tuacje komedyjka lub raczej może tylko obrazek quasi 
pasterski, przetłumaczona bardzo starannie i bardzo 
udatnie przez zasłużonego weterana sceny warszaw­
skiej a byłego jej dyrektora, p. J . Jasińskiego, należy 
do tych wdzięcznych drobnostek literackich, które acz 
pozbawione jaskrawych sytuacij i silniejszych efektów,

1 pozostawiają przecież w umyśle widzów przyjemne i 
czyste wspomnienie. W pośród tylu lichych i podej­
rzanego smaku bluetek franouzkich, któremi repertuar 
Rozmaitości zapełniano w ostatnich latach, sztuka tego, 
rodzaju stanowi jakby cienistą oazę, w której dobry 
smak widzów wypocząć przez chwilę i odświeżyć się 
może. Do powodzenia „W iosny” przyczyniła się też nie 
mało staranna a nawet wystudjowana pracowicie g rą 
artystów udział w niej przyjmujących—pomiędzy które­
mi odznaczyli się głównie, panna Romana Popiel i p. 
Ostrowski,—pierwsza szczególniej w całem pojęciu rolij 
i w całej grze swojej, była jakby wcielonom odtworze-i 
niem samego tytułu sztuki...

A teraz, czytelniku, przystąpimy do rzeozy bardzo 
zajmującej i bardzo ważnej razem—mamy mówić o przed­
stawieniu Szekspirowskiego „Otella" na warszawskiej 
scenie. Wprawdzie wielki dramaturg Albionu, nie pier~| 
wszy już raz pojawia się na tutejszej scenie. Dzięki* 
przybyciu do nas pani Modrzejewskiej, „Romeo i Ju -  
lja,” później zaś „Hamlet,” ukazały się tu już przed kil-j 
ku laty—niedawno zaś i także dzięki oryginalnemu ta­
lentowi p. Leszozyńskiego, jedna z komedji Szekspira! 
„Poskromienie złośnicy,” znalazła godne przyjęcie—żą 
już pomioiem dawniej przedstawianego „Kupca W e-

Kasach Głównej i Gubernjalnych za kuponami znaj- 
dującemi się na około biletu, przyezem kasjerzy odci­
nają kupony po porządku następstwa lat, na nich o- 
znaczonych. i -

8. Procenta wypłacaja się przy okazaniu biletów, 
po upływie jednego roku lub więcej, ale zawsze za 
całkowite, uplynione lata.

9. Zaliczenia procentów odbywają się w następują­
cy sposób: a) pomiędzy osobami prywatnemi sposób 
zaliczania pozostawia się wzajemnemu porozumieniu; 
b) przy opłatach biletami do Kas, proce,nta, dla uła­
twienia rachunków, zaliczają się tylko za całkowite mi­
nione miesiące, a za miesiąc bieżący nie przyjmują się 
do rachuby. Na tej podstawie odbywają się zaliczenia 
przy wypłatach biletami z kas osobom prywatnym i 
władzom rządowwm, a te ostatnie robią zaliczenia w ta­
ki sam sposób; c) co do obrachunków pomiędzy Kasą 
Państwa a władzami rządowemi, pod względem pro­
centów, które od czasu wpływu do rzeczywistego wy­
datkowania sum, mogą obrócić się na ich korzyść, za- 
chowywa się obecnie istniejący porządek.

10. Bileta przyjmują się na opłaty do Kas w tych 
tylko wypadkach, kiedy płacona suma nie jest mniejsza 
od sumy biletu z narosłemi procentami, albowiem Kasy 
dla uniknięcia mylnych rachunków, w żadne zdawania 
reszty ani zmienianie biletów nie powinhy się wdawać.

* Gubernator wiacki podjął kwestję, czy może się 
uważać za ważną uchwala z e b ra n ia  wiejskiego O po­
zwoleniu otworzenia szynku trunków w jakiejkolwiek 
wsi, jeżeli gospodarze tej wsi nie oznajmią na to swe­
go zezwolenia, a takowe będzie udzielone przez miesz­
kańców' innych wsi, stanowiących jedną g ro m a d ę  wiej­
ską. W  obec tego, że w obowiązującej Ust. o Opł. 
od tr. możność powstania kwestji, podobnej do niniej­
szej, nie jest wprost przewidziana, Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych, stosownie do art. 12 Ust. o Opł. od 
tr., znosiło się w tym przedmiocie z Ministerstwem 
Finansów. Obecnie, po porozumieniu się z Zarządza- 
jtcym  Ministerstwem Finansów, Zarządzający Mini­
sterstwem Spraw Wewnętrznych wyjaśnił gubernatoro­
wi wiaekiemu, że szynki trunków na gruntach gromad 
włościańskich, składających się z kilku wsi, mogą być

reckiego,” acz w dość wadliwej formie... Zawsze jednak, 
rowe dzieło wielkiego poety, a jeszcze tak rozgłośna 
jak Otello tragedja — stanowi ważny dla sceny i dla 
publiczności wypadek.

Treści Otella opisywać tu nie będziemy. Ten mu­
rzyn Szekspirowski stał się już tak popularnym, trady­
cyjnie jakby, że mało zapewne znajdzie się takich, któ- 
izyby o jego tygrysiej zazdrości i o fatalnym zgonie 
poetycznej Desdemony nie słyszeli. Zresztą, ubliżali­
byśmy czytelnikom naszym, posądzając ich o tak zu­
pełną nieznajomość najpopularniejszych utworów króla 
poetów dramatycznych a ojca nowożytnych tragedji. 
Otello, Desdemona i Jago, są to postacie, które już 
oddawna stały się jakby symbolami wyrażającemi pe- 
vue namiętności fatalne i pewne, tajemnicze serc ludz- 
łieli otchłanie; nazwiska te przeszły do wiadomości ca­
łych tłumów—a „zazdrosny jak  Otello”, stało się już 
przysłowiem popularnem wszędzie. I  nie dziw! tacy 
jenjusze jak  Szekspir, obdarzeni siłą bożej twórczości, 
•V arcydziełach swoich tworzą, nie książkowe, fikcyjne 
postacie, będące najczęśoiej tylko manekinami wypowia- 
lającemi jakieś drobne tendencyjki pospolitego a pre­
tensjonalnego autora, lecz są istotami żywemi, koncen- 
.rującemi w sobie pewne wielkie cnoty lub wielkie wa­
ły społeczne. D la tego to istoty takie nie umierają 
rigdy, lecz wiecznie żywe, przemawiają z desek sce- 
iy lub z kartek książki do całego ogromu społeczeń­
stwa, którego są typami, w ujemnem lub w dodatnieni 
snaczeniu. Otello Szekspira, równie jak  Harpagon Mo* 
(jera, będą żyć dotąd, dopóki zazdrość i chciwość, któ­
rych oni są wyrazicielami, nie przestaną dręczyć i ka­
lać wielkiej rodziny ludzkości.

Rozumie się, że pospolite tłumy, że tak zwany ogol 
widzów lub czytelników, jako nie wyrobiony samo­
istnie w duchu i nie mający własnego, krytycznego 
poglądu, nie rozumują w ten sposób.—Ogół ten, odczu­
wa tylko całą potęgę i całą prawdę zawartą w takich 
typowych postaoiach i poddaje się przyrodzonemu 
wreszcie wrażeniu—tak samo jak nie rozumuje nad 
przyczyną istnienia owocu, lecz go pożywa chętnie.

O te l lo ,  jako jednostka pojedyncza, postawiona w sytu­
acjach gwałtownych, rzucona wreszcie w fazę morderstwa 
i samobójstwa, może niejednemu i słusznie nawet, wyda­
wać się będzie przesadzonym, lecz jako typ uwydatniają­
cy siłę do jakiej może wznieść się szalona namiętność

otwierane nie inaczej jak  na mocy uchwały zebrani 
wiejskiego, z udziałem, w jej zapadnięciu, nie mniej 
jak  dwóch trzecich gospodarzy tej wsi właśnie, w któ­
rej zamierzone jest otworzyć szynk. Zważywszy że po­
dobne kwestje mogą powstać i w innycb gubernjaeh 
i że jednakowe ich rozstrzyganie przedstawia się bez­
warunkowo koniecznem, Zarządzający Ministerstwem 
Spraw Wewnętrznych prosił Senat Rządzący, na za­
sadzie punktu 6 art. 2111.1 Org. Min., aby o obecnem 
wyjaśnieniu wydał ogólne polecenie do właściwego sto­
sowania się wszystkich władz. Senat Rządzący roztrzą- 
snąwszy obecne przedstawienie Zarządzającego Mini­
sterstwem Spraw Wewnętrznych uznał, że gdyby dopu­
ścić, żeby otwarcie szynków trunków na gruntach gro­
mad włościańskich składających się z kilku wsi było 
upoważniane przez uchwałę zebrania wiejskiego, nieza­
leżnie od stopnia udziału w zapadnięciu uchwały go­
spodarzy tej wsi, gdzie zamierzone jest otwarcie szyn­
ku, to szynki trunków we wsiach mogły by być otwie­
rane wbrew życzeniu wszystkich lub większej części 
gospodarzy tej wsi. Taki wywód widocznie nie zga­
dza się z ogólnym duchem tak wszystkich w ogóle pun­
któw art. 310 t. V Ust. o Opł. od tr. w przedł. 1869 
roku, jak i w szczególności punktu i tegoż artykułu, 
według którego otwieranie szynków trunków na grun­
tach włościan różnych nazw upoważnia się przez gro­
madzkie uchwały gromad wiejskich. W  obec tego i 
ponieważ na mocy art. 12 Ust. o Opł. od tr., M ini­
strowi Finansów, z którym Ministerstwo Spraw W e­
wnętrznych znosiło si.ę_co do pomienionej kwestji, po- 
ruczono wyjaśniać i uzupełniać Ust. o Opł. od tr., 
przez szczegółowe przepisy, o ile to, w biegu nowego 
systematu, okaże się koniecznem, Senat Rządzący uznał, 
że właśeiwem jest wyżej przytoczone wyjaśnienie Zarzą­
dzającego Ministerstwem Spraw Wewnętrznych, według 
którego szynki trunków na gruntach włościańskich gro­
mad, składających się z kilku wsi, mogą być otwierane nie 
inaczej, jak  na mocy uchwały zebrania wiejskiego, z u- 
działem w zapadnięciu uchwały nie mniej jak dwóch 
trzecich gospodarzy tej wsi właśnie, w której zamie­
rzone jest otwarcie szynku. Z tych względów i ponie­
waż podjęta przez gubernatora wiackiego kwestja może 
powtórzyć się i w innych gubernjaeh, Senat Rządzący 
postanowił: dla jednakowego rozstrzygania jej na przy-

człowieka, jako idea zamykająca w sobie niezbadane 
tajemnice serca ludzkiego, tego skrzydlatego sfinksa, 
którego ani do przemówienia, ani do lotu, nikt namó­
wić nie zdoła dopóki on sam nie zagrzmi głosem wyr­
wanym mu z piersi przez namiętność i nie uleci w 
przyciągające go fatalnie ku sobie przestworza—jako 
typ taki i taka idea, Otello, będzie prawdziwym i na­
turalnym dla wszystkich i po wszystkie czasy.

Toż samo możnaby powiedzieć o drugiej, męzkiej 
w tej tragedji postaci—Jaga. Chociaż nie postawiony 
na tak wysokim jak  Otello piedestale, ani też uszla­
chetniony ogromem cierpień serdecznych, Jago jest 
także nie pojedynczą postacią, lecz typem a raczej 
symbolem uosobiającym to „Zło” absolutne, dla uwy­
datnienia egzystencji którego wyobraźnia ludzka wznio­
sła nawet oddzielne państwo Ciemności w mitologi­
cznym Erebie. Bo Jago działa nie pod wpływem zwy­
czajnych podniet— nie ma on żadnej, uzasadnionej przy­
czyny do nienawiści dla Otella ani do prześladowania 
Desdemony i Kassja, lecz snuje z siebie, jak pająk w cie­
mności, brudną przędzę intrygi, rozkoszując.się jękami 
ofiar ułowionych w tę matnię. Jeżeli takich ludzi mało 
jest na świecie—chociaż są niewątpliwie—to jednakże 
natomiast, pojęcie takiego „zła absolutnego” a nawet
i pociągi do niego, niezawodnie wludziach istnieją. Na- 
koniec, Desdemona, najprawdziwsza z trojga naczel­
nych w tej tragedji figur—jest żywą, z ciała i krwi 
kobietą. Niektórzy z krytyków i sławniejszych nawet, 
objawiali zdania, ze Szekspir chciał w tej postaci u- 
wydatnić głównie potęgę namiętności zmysłowej, któ_ 
ra w potwornych często lubuje się żądzach. Sąd 
taki nasunęło im to, że piękna, szlachetna i boga­
ta wenecjanka, córka senatora oligarchicznej republiki, 
pokochała czarnego-murzyna i z domu ojca za nim 
zbiegła. Zdanie to jednak nie wytrzyma zdrowego ro­
zumowania, bo wszakże sama Desdemena, w akcie 
2-im, przywołana przez Dożę, tłumaczy się publicznie i 
w obec własnego ojca z pobudek swojej dla murzyna 
miłości. Nie oryginalny kolor skóry ani też namię­
tność zmysłowa, lecz uwielbienie dla bohatera i współ­
czucie dla tułacza, wzruszyły serce niewinnej dziewicy 
a nadewszystko podbiła je, ta wyższość charakteru dziel­
nego i prawdziwie raęzkiego, którym Otello górował 
nad otaczającymi go patrycjuszami. Co do nas przeto, 
wpatrujemy raczej w Desdemonłe jednę z tych postaci
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azłość, (lać znać o tem do stosowania się, za pomocą, 
ukazów wszystkim gubernatorom , za pomocą których 
to  ukazów, zawiadomić M inistrów  Finansów  i Spraw  W e­
w nętrznych, a dla podania do wiadomości powszechnej— 
w ydrukow ać drogą ustanowioną.

* N ajjaśniejszy Szach Perski, podczas pobytu Sw ego w S t.-  
Petersburgu raczył udzielić M inistrowi Spraw W ewnętrznych, j e ­
nerał -adjutantowi, jenerałowi kawalerji Timaszewowi —  o r d e r  
L w a  i S ł o ń c a  1 - e j  k l a s y .  N a  przyjęcie i  noszenie po 
m ienionego orderu nastąpiło N ajw yższe N ajjaśniejszego Pana ze ­
zw olenie.

* Przez rozkaz M inistra Oświeeenia Publicznego, 10  listo ­
pada r. b., z a t w i e r d z o n y  z o s t a ł ,  zwyczajny profesor 
Cesarskiego W arszaw skiego uniwersytetu Babczyński —  dzieka­
nem  fakultetu fizyjzno-m atem atycznego tegoż uniw ersytetu , do 4 
października 1 8 7  5 roku; o t r z y m a l i  u r l o p ,  z a  g r a n i ­
c ę :  dyrektor I V  warszawskiego gim nazjum  m ęzkiego, radca dwo­
ru Bulmering, lektor C esarskiego W arszaw skiego uniwersytetu, 
sekretarz kolegjalny Berg —  na czas wakacij zim owych 18  7 3 
roku; nauczyciel I  w arszaw skiego gim nazjum  m ęzkiego, radca 
dworu Rode —  na czas wakacij zim owych i dni 1 5; kustosz ga ­
binetu zoologicznego C esarskiego W arszaw skiego uniw ersytetu  
Taczanowski, —  na dwa m iesiące i 2 0 dni.

* Zariąd Ronserwatorjum Warszawskiego, powołując
się na prawidła o egzam inach kandydatów i kandydatek na N au ­
czycieli m uzyki, z mocy decyzji W ładzy  N aukowej postanowione, 
podaje do publicznej wiadomości, iż udzielił św iadectwa kw alifi­
kacyjne I i -g o  stopnia czyli n iższego na N auczycieli m uzyki gry 
na fortepianie następującym  oso b o m :

H elen ie  Lange, F elicji Pułjanowskiej, Ju lji Gano, M atyl­
dzie Drewa, Ju lji Wołda, Ju lji Koszko, M arji Rutkowskiej; 
oraz Franciszkowi Byczkowskiemu na N auczyciela gry na for­
tepianie, organach i śpiewu chórow ego, Józefow i Kałwajc na N a ­
uczyciela gry aa fortepianie i organach. 7 ,17  5.

DZIAŁ WEWNĘTRZNY.

W lłD O B O Ś C I KRAJOW E
* W  początku 1872 roku lekarze gubernji płockiej, 

wraz z farm aceutam i i weterynarzam i, w widokach ro ­
zwoju nauki i d la wzajemnej wym iany wiadomości na­
ukowych zdobywanych na drodze teorji i praktyki, 
zapragnęli założyć „Towarzystwo lekarzy guberaji Pło­
ck ie j”. , , .

Za wstawieniem się naczelnika guberji, d. 10 lu te­
go 1872 roku  nastąpiło zezwolenie M inistra Spraw 
W ew nętrznych na założenie w m. P łocku  pomienione- 
go Towarzystwa, na zasadach przepisów, wyłuszczo- 
nych w ustawie norm alnej dla wszystkich podobnych 
Towarzystw , zatwierdzonej 2 lipca 1869 roku.

N a zasadzie tej ustaw y „Tow arzystw o lekarzy 
płockich” ma na celu:

a) Zbadanie gubernji pod względem sanitarnym  i 
ułożenie je j topografji lekarskiej oraz mapy san itar­
nej.

b) Zbadanie warunków  p )d  wpływem których roz­
wijają i podtrzym ują się w pomienionej gubernji choroby 
epidemiczne, epizootyczne i endemiczne lub stacjonarne, 
obok wyszukania środków dla zapobieżenia i ograni­
czenia ich pojaw ienia się i rozszerzenia.

c) Zbieranie i opracow yw anie naukow e m aterjałow  
statystycznych o chorobliwości i śmiertelności.

d) Dopom aganie adm inistracji miejscowej w urzą­
dzeniu części lekarskiej wiejskiej, z wskazaniem skute-

niewieścich, k tóre  Szekspir przeznaczał na męczennice 
miłości, ja k  Ju lję  i Ofelję naprzykład  bo wreszcie ka­
żdemu wtajemniczonem u głębiej w ducha dzieł tego 
poety, wiadomo, że nie lubił on tworzyć charakterów  
połowicznych i jeśli rysow ał postać kobiety  złej, to n ie  
osłaniał je j wymówką namiętności, lecz posągował od 
razu  charak ter demona w ciele anioła i kazał jej być 
żoną M akbeta lub córką kró la  L ira . Inne postacie w 
„O tellu11 są już  tylko sprężynami ułatw iającem i ruch 
akcji, chociaż niektóre z nich, jak  K assjo i żona Jaga , 
m ają po jednej chociaż sytuacji dram atycznej, nakreślo­
nej silnie. T a  np. Kassjo stoi na pierwszym planie w 
scenie pijackiej, zaś żona Ja g a  w akcie 5-m, w sypialni 
D esdem ony, ma prawdziwie tragiczną chwilę i trag icz­
ną też ginie śmiei-cią.

Zobaczmy teraz, ja k  artyści nasi wywiązali się z po­
w ierzonego nn zadania. Kolę tytułow ą, najw ażniej­
szą w tragedji, przedstaw iał pan Leszczyński. A rty ­
sta ten od niedaw na występujący na warszawskiej sce­
nie, lubo znany tu  już  dawniej z gościnnych debiu­
tów —jest wybornym dla tutejszej sceny nabytkiem , a 
naw et, m ożna tw ierdzić, iż dopiero z jego przybyciem 
repertuar serjo dram atyczny stanął w możności zasila­
n ia  się niektórem i arcydziełam i Szyllera i Szekspira. 
Szczególniej też rola O tella, jako  w ym agająca i potęgi 
głosu i okazałej postawy, podobnież jak  rola K arola 
M oora, nie m iała przed tem w personelu artystów tu ­
tejszych odpowiedniego przedstawiciela.

W  jednym  z przeglądów artystycznych, zamieszczo­
nym  w fejletonie Jour. des Debata, przed paru laty, spo t­
kaliśm y a propos rozpraw  o tragedjach Szekspira, wyrze­
czone zdanie, iż sławny Talm a gryw ał rolę O tella w stylu 
czysto klasycznym  i że odtw arzany przez niego murzyn, 
i deklam acją i akcją całą, podobnym był do staroży­
tnych bohaterów Eschylesa. Podobno tak samo pojm o­
w ał i odtw arzał tę rolę znakom ity D evrient a po części 
i niezapom niany dotąd, pełen talentu, ś. p. W erow ski, 
k tó ry  rolę O tella, przed kilkudziesięciu laty na w ar­
szawskiej przedstaw iał scenie. Natomiast, wielu ze znako­
m itszych aktorów  angielskich, którzyby powinni najlepiej 
pojmować intencję swojego wielkiego trag ika, każdy 
praw ie w odm ienny sposób rozum iał i odtwTarzał cha­
rak te r  bohaterskiego m urzyna. N ajoryginalniej jednak , 
a  może i najefektowniej pojął go i odtworzył sławny 
nowoczesny ak to r—m urzyn, I ra  A lridge, który przed 
dziesięciu laty , wędrując po europejskich scenach, z tą 
tak  naturalną dlań rolą, wystąpił w niej także i na war­
szawskiej scenie. Patrząc na  grę Ira  A lrid g e’a, wyzna­
jem y  szczerze, doznawaliśmy przykrego wrażenia, gdyż 
jakkolw iek  przedstaw ił on arcy-plastycznie, a może i cał­
k iem  naturalnie, gwałtow ną namiętność burzącą krew  
afrykanina, to znowu zatracał a  przynajm niej mocno 
przysłaniał w charakterze Szekspirowskiego O tella, jego 
rys heroiczny, jedyny k tó ry  go na w yżyny duchowe 
podnosił, a zarazem  tłum aczył i uspraw iedliw iał miłość

czniejszych ku  tem u sposobów.
«) Dopom aganie przez Towarzystwo w rozszerzeniu 

powszechnem praw idłow ego szczepienia ospy.
/ )  U rządzanie odczytów publicznych i wydawni­

ctwo dzieł popularnych, w widokach rozszerzenia w 
ludzie zdrowych pojęć co do przedm iotów hygieny 
ogólnej i szczegółowej, wykorzenienia ciemnoty, prze­
sądu i zabobonów w spraw ie zdrow ia publicznego, 
przeciwdziałania szarlatan i zmówi, przejawiającem u się 
w różnych postacjach, szczególniej zaś w formie reklam 
gazeciarskich i t. p.

g) U rządzenie kliniki am bulatoryjnej lub wyzna­
czenie dni' do przyjm owania w domu, d la porad  lekar­
skich i dawania chorym  pomocy terapeutycznej i chi­
rurgicznej.

h) W zajem ne kom unikowanie sobie ustnie lub pi­
śmiennie, rozm aitych spostrzeżeń o charakterze i prze­
biegu panujących w rozmaitej porze loku chorób, i 
sposobach które  się okazały najskuteezniejszem i w le ­
czeniu takowych, o ważniejszych operacjach chirurgicz­
nych, o zasługujących z jakiegobądź powodu na szoze- 
gólną uwagę w ypadkach, jak ie  się Wydarzyły w prak­
tyce, lub opisanych w jakiem kolw iek nowem dziele, o 
nowych odkryciach i wynalazkach w zakresie nauk le ­
karskich i przyrodzonych, szczególniej zaś w zastoso­
waniu do m edycyny praktycznej.

i) Dostarczanie wszystkim uczestnikom Towarzystwa 
sposobów, za pośrednictwem prenum erow ania dzienni­
ków i książek ruskich oraz cudzoziemskich, narzędzi, 
przyrządów i innych pomocy naukowych, śledzenia spół 
czesnego biegu nauki lekarskiej.

k) Ściślejsze osobiste zbliżenie się pomiędzy sobą 
członków, dla podtrzvm ania dobrej harmonji i wzajem­
nego działania, w widokach pożytku nauki i zdrowia 
publicznego. ,

Nie minął rok jeszcze, ja k  „Towarzystwo lekarzy 
gubernji płockiej” uzyskało już  organizację prawidłową 
i skończoną, a jednakże, przy jednom yślnem  dążeniu 
członków do osiągnięcia zamierzonych celów swoich, 
zdołało okazać pożyteczną pomoc władzy miejscowej w 
ulepszeniu stanu sanitarnego m ia-ta Płocka.

Teraźniejsza zwierzchność gubernjalna nasza, zwró­
ciwszy szczególniejszą uwagę na nieodpowiedni w arun­
kom sanitarym  stan niektórych budowli mieszkalnych 
w mieście, głównie zaś w gęsto zasiedlonych dzielni - 
each żydowskich, zaproponow ała „Towarzystwu leka­
rzy ” zbadać, przy spóldziałauiu policji, stan mieszkań 
w Płocku, a szczególniej te w arunki, pod wpływem 
których rozwinięta jest wilgość prawie we wszystkich 
domach miasta, i pojawiają się nader często rozmaite 
choroby charekteru  epidemicznego.

W  obszernym memorjale Towarzystwo przedstawiło 
szczegółowe zbadanie mieszkań miejskich, dziedz:ńców, 
studni, rezerw oarów , nieczystości, i wreszcie, geologi­
cznej natu ry  g run tu  miejscowego, będącego głównym 
przewodnikiem  wilgoci w budowlach. W slad zatem po­
jaw ił się cały szereg rozporządzeń zwierzchności miej­
scowej względem polepszenia sanitarnego stanu miasta. 
Rozporządzeniom  tym zawdzięczamy to, że Część Płoc­
ka, nosząca nazwę starego miasta, przedstawiająca da­
wniej nieporządną kupę brudnych domów, bez dzie­
dzińców, bez kloak, bez stoków dla nieczystości, bez 
żadnych wygód d la  m ieszkań ludzkich, teraz zupełnie 
przekształciła się, i zarazem polepszył się stan sa ­
n itarny całego miasta.

Przytoczyliśm y tę okoliczność dla tego , aby wyka­
zać, ja k  ogrom ny pożytek dla ludzkości może przy­
nieść wszelkie Towarzystwo naukowe, przy zastosowa­
niu prac swoich do celów praktycznych pożytku ogól­
nego.

dlań takiej ja k  Desdem ona dziewicy. Zresztą, nie ba­
dając tu  kwestji, czy Szekspir pragnął w postaci m u­
rzyna uwydatnić, ja k  miłość i zazdrość objawiają się w 
takich dzikich naturach i ognistych temperamentach, 
ezyli też chciał dowieść, że dzielność i heroizm podbi­
ja ją  serca niewinne i czyste, nawet wtedy gdy zamie­
szkują czarne ciało m urzyna— mniemamy jednak, iż tuk 
yvielki poeta i tak głęboki filozof jakim  był twórca 
Ham leta, nie mógł brać za główną postać, za główną 
myśl swego dram atu, postaci przeznaczonej do uwyda­
tn iania samych tylko namiętności zwierzęcych— bo-ć na- 
nakoniec, i same słowa tekstu w roli O tella, zwłaszcza 
w ważniejszych tej roli momentach, jak  np. w zeznaniu 
przed Dożą i w ostatnich wyrazach przed zgonem, wy­
mownie tego dowodzą.

D la tego to, widząc obecnie p. Leszczyńskiego, który 
w roli O te lla  naśladował usilnie Ira  A lridge’a, chociaż 
trzeba wyznać, że złagodził niektóre jego zbyt rażące 
ekspresje—obawialiśmy się, czy artysta nasz nie poszedł 
niewłaściwą drogą. Jednak , po głębszem rozpatrzeniu 
się w grze jego , po dokładnem  zbadaniu drobnych 
szczegółów akcji i deklamacji, przyszliśmy do przeko­
nania, że p. Leszczyński bardzo zdolnie i bardzo szczę­
śliwie wywiązał się z podjętego zadania. W prawdzie, 
w niektórych sytuacjach gwałtowniejszych, szczególniej 
zaś w sławnej scenie w alkowie, w akcie 5-m, z ust war­
szawskiego O tella w ybiegały zbyt rażąco, te dzikie, 
wstręt i zgrozę obudzające, syczenia i chrapania, którenii 
tak chętnie posługiw ał się I ra  A lridge—a w całej dykci 
okazywało się, że aktorowi więcej chodziło o utrzymanie 
pojętej przez niego barwy charakteru  Otella, niż o za­
chowanie czystości językow ego iloozasu— ale... te wad), 
drobnieją i dadzą się Uniewinnić w obec dzielnego i, że 
się tak wyrazim, organicznego w ykonania całości roli.
P . Leszczyński bowiem, z głębokim rozmysłem opraco­
wał całość charakteru  i roli O tella i trzeba przyznać, 
że charak ter taki przeprow adził i utrzym ał, od pierwszej 
do ostatniej sceny. Zrobimy mu jedną tylko uwagę 
że m ógł był więcej jeszcze sprawić efektu a zarazem i 
umniejszyć sobie pracy, gdyby na początku sztuki, bar­
dziej m iarkow ał siłę głosu, który tym sposobem, idą; 
crescendo, ułatw iałby mu spotęgowanie deklamacji v 
ostatnich scenach, w których istotnie, z przepełnioną 
rozpaczą piersi takiego O tella, wyrazy, ja k  grom y wyr­
wane być powinny.

Pani M odrzejewska w roli Desdem ony, utrzymał* 
godnie sławę pierwszej artystki. Rola ta  niewielka’ 
rozmiarem a w pierwszych czterech aktach pozbawiona 
nawet sytuacji jaskraw ych, z wyjątkiem sceny przet 
Dożą i areopogiem  senatorów, jest tem trudniejszą, że 
ją  przygniata i gasi, taka potężna antyteza O tella, któ­
rem u autor utw oizył jakby  nieprzerw any wieniec sy­
tuacji arey dram atycznych. D la  tego to, zazwyczaj, 
g ra  utalentow anych nawet aktorek  na rozm aitych euro­
pejskich soenach, blednie w tej ro li w obeo g ry  tamtej-

Obecnie „Tow arzystw o lekarzy płockich” składa się 
z 45 członków: z 34 lekarzy, 9 farm aceutów i dwóch 
lekarzy  w eterynarji. {Dzień. Gub. Płocki).

, * Ceny targow e bydła, zboża i innych artyku łów
żyw ności w  m. Suwałkach, od 7 (19) do 14 (26 ) listopa­
da 1873 rokn. Za cielaka od 3 do 4 rub., za wieprza 
od 15 do 25 rub., za owcę lub barana od 2 do 3 rub.; 
za czetwiert: żyta 7 rub. 80 kop., jęczm ienia 6 rub . 85 
kop., owsa 3 rub. 80 kop., g ryki 6 rub. 80 kop., g ro ­
chu 7 rub., kartofli 1 rub. 95 kop.; za ozetwerik: ka­
szy pszennej 1 rub. 90 kop., jęczmiennej 1 rub. 30 
kop., gryeżanej grubej 1 rub. 80 kop., drobnej 1 rub. 
60 kop.; za pud: mąki pszennej 1-go gatunku 2 rub. 
40 kop., 2 go gatunku 2 rub. 20 kop., żytniej 1-go 
gatunku 1 rub. 10 kop., 2-go gatunku 75 kop.; za 
funt: chleba pytlowego 3 1/* kop., razowego 2 kop.; 
mięsa wołowego 1-go gatunku 7 l/3 kop., 2-go gatunku 
6 '/a kop,, cielęciny 7 ł/a kop., w ieprzowiny 1-go g a ­
tunku  9 kop., 2-go gatunku S l/3 kop., baraniny 5 l/s 
kop. {Dzień. Gub. Suw.).

* D nia 5 (17) października we wsi Jakóbow ie, w 
powiecie Rypińskim . 4-letnia córka włościanina Józefa 
W ulentarskiego, Ludw ika, wypadkowo przewróciła na 
siebie garnczek z w rz^ cj wod^, w skutku czego um arła 
na drugi dzień. {Dziennik Gub. Płocki).

 .i--

WIADOMOŚCI M IEJSCOW E.

* W  niedzielę, d. 25 listopada (7 grudnia), o godz. 
8 wieczorem, w sali K lubu ruskiego, danym będzie 
koncert na dochód ubogich, zosta jących  pod opieką ru­
sk iego  T ow arzystw a dobroczynności, w którym przyjmą 
udział: pani Juniew icz, artystka opery, pp. Ferdynand 
L aub solista dworów cesarskich austrjackiego i nie­
mieckiego, A leksander Zarzycki, d y rek to r warszawskie­
go Towarzystwa muzycznego, oraz artyści orkiestry te­
atrów  warszawskich pp. Stiller, L iebrecht i Thalgrun. 
Cena miejsc: Krzesło w 1-m rzędzie rs. 5; krzesło 
w 2-m, 3-in i 4 rzędzie rs. 3; krzesło w 5-m , 6-m, 
7-m 8-m i 9-tn rzędzie rs. 2; krz sło w ostatnich rzę­
dach rs. 1 kop. 50. Biletów nabyć rnożna u szwajcara 
klubu, oraz w księgarniach Istom ina, Kożanczykowa, 
G ebethnera i W olfa i Sennowalda.

Warszawska Gazeta Poiirn/jna zam ieszcza następujący

w jpariek mieiski:
—  W dniu 2 0  listopada (2  grudnia), w cyrkule N ow ośw iet- 

skim, Ignacy Ł aszew ski, dym isjonowany major, lat 4  7 winku li­

czący, w domu pod 5 8 przy ulicy N ow y-Św iat zam ieszkały, 
zm arł nagle.

Tydzień giełdow y. D aUze obniżenie dyskonta w Lon­

dynie i Paryżu, o którem  w m inionym  tygodniu telegram  nam 

doniósł, je s t  dowodem, że ogólne przesilenie zwolna mija; zaufa­

nie znowu zaczyna wracać i  dotychczas zebrane środki cyrkińa- 

cyjne niedługo nabiorą dotychczesną wartość. K apitały dotych-

o góln e przesilen ie tym czasow e ju ż  je s t  zażegnane? to rzecz j e ­

szcze wątpliwa; nie można bowiem  z  pewnością przew idzieć, ja ­

k ie wynikną następstwa z milardowej kontrybucj i i z wprowadze­

nia obiegu złota w N iem czech . K w estja ta wym aga odrębnych  

zupełn ie studjów . T ym czasem  widzimy w ogólnych dążnościach  

g ie łd  usiłowania ku poprawieniu sytuacij, ja k  Londynu i Pary­

ża, gd zie  nurtująca choroba jeszcze  n ie  zdołała g łęboko korzenie 

zapuścić, gd zie  za pierwszym poświtem  cieszą się jasnym  i p o ­
godnym  horyzontem.

Poprawa usposobienia na rynku pieniężnym  angielsk im  o k tó- 

rem  pisaliśm y w ostatniem  naszem sprawozdaniu, poczyniło zna­

kom ite postępy i w tygodniu minionym. O bniżenie dyskonta z 

9 —  8 jeszcze w zaprzeszłym  tygodniu, wywołało dalszy spadek  

skupu na targu prywatnym , gd zie  chętnie dyskontowano w eksle  

3-m iesięczne na 6 V a°/o’ H 6 -m iesięczne na 5 '/a, a niektórych  

razach i niżej. O dy i przytem  dowozy szlachetnych m etali ciągle  

się utrzym ały, uważała dyrekcja banko londyńskiego za potrze­

bne przystąpić do dalszego obniżenia dyskonta, redukując je  we 

czwartek z 7 nu 6 °/0. Pomim o jednak tak pogodnego widno­

kręgu, „Rkonomist" an gielsk i radzi dyrekorom, aby byli ostrożni, 

a to tem  bardziej, że  przy obniżonych kursach weksli, przysylki 

gotów ki z kontynentu zupełn ie ustały, a z Australji nie nastąpią 

nowe dowozy gotów ki przed nowym  rokiem .

G iełda warszawska w obec notowań bei-lińskich, ciągle wię­

kszą różnicę m iędzy oceną naszych b iletów  a weksli na W arsza­

wę wykazujących, przym uszoną była utrzymywać kursa weksli za­

granicznych, przez cały tydzień ub ieg ły , prawic na jednej sto­

pie, zaledwie o l/ l a %  z dnia na dzień się różniącej, radykalne­

go kierunku ku polepszeniu ich stanowiska nie było i dopiero 

przy zam knięciu operacji nieco silniejszą zm ianę g łów n ie przy 

wekslach na Paryż i Londyn i to w skutek nastąpionego obni­

żenia tamże stopy eskonty na 3 %  i 6 % , zaznaczyć możemy. 

W eksle albowiem  długoterm inow e na Berlin z 1 1 1 , 3 0 ___1 1 1  sta­

nęły na 1 1 1 ,9 7 ' / . - 1 1 0 ,7 7 l / s , krótkie i w eksle na inne m iej­

scowości n iem ieckie z 1 1 1 ,1 3 — 1 1 0 ,8 5  na 1 1 1 —-1 1 0 ,7 0 .  L on­

dyn z 7 ,4 6  —  7 ,4 4  pozostał w zaofiarowaniu na 7 ,4 4 . Paryż z  

8 9 ,4 0  8 9 ,1 0  stracił kop. 6 0  stanąwszy w obniżeniu na 8 8 ,8 0

—  8 8 ,5 0 . W iedeń 2-m iesięczny w podaży notowany 9 7 ,2 0  (1 0 8 ) ,  

krótki 9 8 ,1 0  ( 1 0 9 ) .  Ruch wekslowy w początku i końcu ze-  

sztego tygodnia dość był ożywiony i ogólna cyfra obrotów pod­

niosła się do miana więcej jak  średnich. G łów ne zapotrzebowa­

nia były  w wekslach na Berlin długoterm inowych pierwszorzę­

dnych, które o ile dostarczane, żywo zostały rozebrane. Z in­

nych dewiz Paryż w codziennych w iększych był obrotach. Co do 

weksli petersburgskich, sytuacja się nie zm ieniła. 3-m iesięczne  

nabywają tylko po 9 3 l /3, to je s t  z dyskontem  7 % , krótki pła­
cony je s t  al parj.

ISa targu tutejszych papierów publicznych przebieg zeszłoty- 

godniowych tranzakcij przedstawia ruch bez znacznieszego oży­

wienia 1 kursa w kierunku zwyżkowym  byty utrzym ywane. G łó ­

wne interesa porobione były w listach zastaw nych 6 ° /0, które z 

9 2 ,9 5  —  9 2 ,6 5  postąpiły na 9 3 ,0 5  —  9 2 ,7 5 ,  i w listach likw ida­

cyjnych, które z 7 9 ,5 5  —  7 9 ,2 5  poszły na 7 9 ,6 0 — 7 9 ,3 0 . L isty  

zastawne 4 ° /0 1 -ej serji podniosły się 9 4 ,5 0 — 9 4 ,2 0  na 9 4 ,7 0
czas trzym ane w uwięzi przez domy handlowe i bankierskie aby 
być przygotow anem i na wszelkie ewentualności, znowu będą m o­
gły być obracane na potrzeby przem ysłu i handlu. Czy jednak

szych Otellów  i trzeba istotnie ogrom nego talentu i 
głębokiej intuicji artystycznej, ażeby cichą, łagodną i 
zrezygnowaną Desdemonę, w ydobyć z ram  tak cia­
snych i postawić na pierwszym planie. Otóż, trudność 
tę pokonała p. M odrzejewska a pokonała ją  środkam i 
prąwdziwie artystycznemi, bo nieuciekała się ona do 
wytwarzania nienaturalnych efektów, ani w ogóle do 
żadnego z tych grubszych sposobów, stanowiących ry n ­
sztunek pospolitych heroin teatralnych—lecz wzięła so­
bie za cel przeciwstawić sile i gwałtowności g ry  O tella, 
łagodność niewieścią i ciszę anielską. W e wszystkich 
scenach, Desdemona kreacji pani M. zachowała taki u ro­
czy charakter ofiary, poświęconej niewinnie, ponoszą­
cej męczeńską śmierć z rąk  męża, k tórego ukochała 
za jego bohaterstwo i szlachetność. Bo p. M odrze­
jew ska, świadoma zapewne, rozumowań wielu k ry ­
tyków europejskich, chciała widocznie i przede- 
wszystkiem, ocalić postać D esdem ony od zarzutu, 

jakoby  ta urodziwa i szlachetna w tnecjańska dziewica, 
związaną była z Otellem głów nie przez tem peram ent i 
przez ciekawość żądz zmysłowych—i trzeba wyznać, że 
usiłowania znakomitej artystki powiodły się najzupeł­
niej. Ani na chwilę nie widać było w D esdem onie 
żadnej namiętności sensualnej— owszem, ciągle, w sło­
wach je j i w wyrazie twarzy, przeświecała czysta miłość 
i prawdziwe uwielbienie dla bohaterskiego małżonka. R o­
zumie się, że cierpienia a wreszcie i śmierć g w a łto ­
wna, takiej nieskażontj ofiary, musiały wywołać potężne 
wrażenie— i w ywołały je  też istotnie.

Rolę Ja g a  odegrał p. Rapacki; artysta ten, opraco­
wał sumieunie i starannie przedstaw ił tę oryginalną po­
stać— a jeżeli nie potrafił nadać postaci Ja g a  tego zło­
wrogiego uroku ja k i ją , zdaniem naszem, otaczać po­
winien, natom iast znowu nadi ł charakterow i tego szek­
spirowskiego in tryganta naturalność i prawdę. Słowem, 
grze p. R apackiego w tej roli, nic do zarzucenia nie 
mamy.

Rea8sumując to wszystko, przyznajemy, że przedsta­
wienie „O tella” powiodło się najzupełniej. Z robim y już 
tylko jedną, zakończając tę relację uwagę, żenasz „O tello” 
nie powinienby może rozwijać w obec publiczności aż 
tak rażącego bogactwa swojej garde-oby , tem bardziej 
że nie wszystkie z odmienianych, za każdym aktem, ko- 
stjumów, odznaczają się estetycznym smakiem.

A  teraz, czytelniku, pozwolisz że na skrwawionej 
piersi O tella i na bladem czole Desdem ony, przypnie­
my skrom ny kw iatek .— „Gwoździk B iały .” Je s t to ty ­
tu ł małej, jedn  oaktowej sztuki, przedstawionej niedawno, 
a która pomimo tak skrom nych rozmiarów, jest prawdzi 
wym klejnocikiem w najnowszym repertuarze „R ozm ai­
tości.” Sama treść tej kom edyjki uboga: Rzecz dzieje
się za czasów panowania konwencji, w Bretanji. J e ­
den z młodych em igrantów, m argrabia (p. Baka- 
towicz), wezwany przez jakąś piękną hrabinę, także 
em igrantkę, ażeby je j sprowadził jeden  biały gwoździk

—  9 4 ,4 0  a za niem i i 2 -g a  serja 9 3 ,4 0 — 9 3 ,1 0  na 9 3 ,4 5 __
9 3 , 1 5 . Listy zastawne m iasta W arszawy l-o j serji przed loso- 
waniern pozostały na 8 9 , 4 5 — 8 9 , 15 ; drugiej 8erji zeszły 8 8 , 4 5

z ogrodu czy parku otaczającego dawny jej p a k o ? z  któ­
rego uciec musiała— przybywa umyślnie w tym celu z L on­
dynu do Bretanji, lecz przelazłszym urparkow y... n ieza-ta- 
je ju ż  w ogrodzie ani jednego gwoździka! Za to, spostrzega 
jeden w doniczce, stojącej w okienku pokoju zamieszkałego 
przez córkę groźnego dozorcy pałacu, a srogiego konw en- 
cjonalisty (panna R. Popiel i P . Rapacki), która chowa go 
jako pamiątkę po swoim narzeczonym wyprawionym  
na wojnę. M iody panicz, musi je d m k  natychm iast U- 
kryć się w ogrodzie, gdyż nadchodzą tam, i ów dozor­
ca i jego służący (p. Szymanowski) a wreszcie i sama 
właścicielka kwiatu. Ażeby jednak  nie nudzić czytel­
ników zbyt rozwlekłem opowiadaniem tej osnowy, po­
wiemy tylko, że młody m argrabia, ciągle narażany na 
utratę wolności i ży c ia , heroizmem swej galanterji 
wzrusza serce młodej dziewicy, otrzym uje od niej 
kwiatek upragniony — i odpływa łódką pomimo chy­
bionego strznłu jak i za nim wysyłają. Treść to 
niezmiernie drobna, a jednak  przeprowadzenie je j
w formie niezm iernie udatnej, żywej i poetycznej __
zwłaszcza też w znakomitej grze artystów , tworzy ca­
łość pełną uroku. G łów ną tu jed n ak  zasługą jest gra 
pani Bakałowicz, pełna dystynkcji, wytworności, uczu­
cia—słowem, wyższa nad wszelkie pochwały.

„Biały gwoździk ńia to do siebie, że rozwesela i 
wzrusza razem jest to drobny utw ór prawdziwego ta- 
lentu, k tóry , ja k  prawdziwy kwiatek, przyozdobił re­
pertuar sceniczny.

Nie możemy tego powiedzieć o przedstawionej w ze­
szłą. sobotę dwuaktowej farsie p. t. M arjonetki Ju s ty ­
na. Owszem, dziwimy się bardzo, dla czego taką, ogo­
łoconą z wszelkich zalet, błahą i niedorzeczną sztukę 
przedstawiono nn scenie. Je s t to jedna  z tych odwie­
cznego pokroju, od dawna już  zużytych komedji, w 
których lokaje gryw ają głów ne role. W praw dzie pp. 
Szymanowski i Ostrowski wyborną g rą  swoją zabaw ili 
publiczność i czasem naw et kazali je j zapominać o li­
chocie sztuki—lecz usiłowania tych zdolnych artystów  
nie mogły przecież ocalić je j od zasłużonego upadku. G o­
dzi się spodziewać, że M arjonetki Justyna, po niefor­
tunnej próbie, złożone zostaną na półkach bibljoteki te­
atralnej — by już  tam pozostały na wieki.

Sprawozdanie z tylu i ważnych nowości scenicznych,
zajęło nam tyle miejsca, że ju ż  w dzisiejszym feljeto- 
nie nie możemy dać dokładnego rysu o minionej dzia­
łalności koncertowej jak a  obecnie panuje.

Napiszemy o tem dopiero w przyszłym feljeto- 
nie, dzisiejszy zamykając wiadomością, iż im presarjo tu­
tejszy opery włoskiej p. Ciaffei już  przybył do W ar­
szawy a wkrótce za nim podążą tu  i artyści tej trupy , 
która już niebawem rozpocznie szereg swoich abona­
mentowych przedstawień. Al.
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— 8 8 ,1 5  n a  8 8 ,4 0  —  8 8 , 1 0 . L is ty  zastaw ne m iasta  Ł odzi sp a­

d ły  i w zaofiarow aniu  s tan ę ły  na  8 1  l L .

A kcje  kolei żelaznych i  tu te jszy c h  b anków  p ry w atn y ch  w u - 

p ły n io n y m  ty g o d n iu  a n i jed n e j tra n z a k c ji do zaznaczen ia  n ie  po ­

d a ją . K u rsa  ich o sta teczn e  są: w arszaw sko-w iedeńsk ie  9 4 —  9 i  , 

w arszaw sk o -te re sp o lsk ic  1 ) 3  — 1 ! 2 '/a* łódzk ie  w podaży 102i

m ałe  bydgosk ie  ^ 0 3/^ ,  duże  bydgosk ie  m ają  k u p u jący ch  po  7 3 ’ 

za 8to. A k c je  b anku  handlow ego  1 -ch  3 -ch  ein isij 2 6 5, IV  e -  

m isji 1 0 0 , dyskontow ego  2 3 3, b an k u  handlow ego  w Łodzi # 5  

w szystk ie  w zaofiarow aniu .

Z  inftych w artości kupow ano  b ile ty  B a n k u  P a ń s tw a  po k u r ­

sie  m iędzy 9 6 */3 i 9 5 3/t , o raz lis ty  zastaw ne C esarstw a 5 °/0, 
k tó ry ch  k u rs  się u trzy m u je  po 1 0 5 ,6 0 — 1 0 5 ,1 0 . P ożyczk i p re ­

m iow e ju ż  doszły  by ły  1-a do 1 6 0 , * -a  do 1 5 7 , p rzy  zm nie j­

szonym  popycie  obniżyły się n a  1 3 9 3/ 4 i  n a  16  6 s/ 4 w podaży. 

(Gaz. Hand..).

I INNYCH GUBERNJI,
* Goniec Urzędowy donosi: W dniu uroczystego od­

słonięcia pomnika dla Cesarzowej Katarzyny II , 24 li­
stopada, ma być w najwyższej Jego Cesarskiej Mości 
obecności parada następujących wojsk: piechoty —
41Y* bataljonów, kawaleiji—36l/a szwadronów, arty- 
lerji—130 dział. Podczas Najwyższego Najjaśniejszej 
Pani objazdu, dowództwo nad wszystkiemi wojskami 
raczy przyjąć na Siebie Najjaśniejszy Pan.

4  —

* Prawie jednocześnie z odsłonięciem w Petersbur­
gu pomnika dla Cesarzowej Katarzyny II, W NOWO 
grodzie, jak donosi dziennik St. Peter. Wiedom., ma się 
odbyć nadzwyczajne zebranie szlacheckie, zwołane w 
przedmiocie bezpośrednio połączonym z wspomnieniem 
o tej Monarchini. Nad brzegiem Wołchowa, w Nowo­
grodzie, stoi dość znaczny budynek murowany, miesz­
czący w sobie jacht, czyli po prostu wielką baikg,
k tó ra  była u rządzom  dla um ieszczenia Cesarzowej K ata­
rzyny i Je j św ity , podczas Je j podróży po Wołchowie.
Jacht ten został podarowany przez Cesarzowę szlachcie 
nowogrodzkiej. Jak sam statek,< tak i budynek, wznie­
siony przez szlachtę umyślnie dla umieszczenia pierw­
szego, przyszły do wielkiego upadku. Dla podtrzyma­
nia jachtu w obecnym jego kształcie, z zachowaniem 
w jego budowie wszystkiego, co tylko oszczędził czas, 
potrzeba 3,088 rub., a na restauracje budynku skar­
bowego, w którym się mieści ten jacht — co najmniej 
2,000 rub., razem 5,088 tub. Dla rozważenia tej spra­
wy i wyasygnowania potrzebnych funduszów na jedno­
razową restaurację i coroczne utrzymanie jachtu i bu­
dynku w porządku, zwołane zostało w Nowogrodzie 
nadzwyczajne zebranie szlacheckie na 2 grudnia.

I porządkiem i z głęboką znajomością rzeczy, obliczone 
na korzyść, z zastosowaniem i estetycznej strony zara­
zem. Olbrzymich rozmiarów sad fruktowy, znakomity 
i obfity wybór młodych drzewek owocowych, hodo­
wanych na sprzedaż, najstaranniej wypielęgnowane wa­
rzywa i wszelkie rośliny i owoce inspektowe i trep- 
hauzowe, a zwłaszcza ogromna ananasarnia, stanowią 
treść owego ogrodniczego zakładu w Prusinowie. Mó­
wiąc ogólnie, ogrodownictwo w tutejszych stronach 
nigdy nie było uprawianem systematycznie jako prze­
mysł, gdyż w mniejszych posiadłościach tylko wegeto­
wało bez dostateoznych zasobów wiedzy, a bogatsi 
właściciele dóbr posiadali ogrody, jedynie jako przed­
miot zbytku; przeciwnie zaś, należy się uznanie p. Ma- 
szewskiemu za postawienie w tutejszej miejscowości 
tej gałęzi na stanowisku pożytku, jako moralnego mo­
tors w dziedzinie pracy. Chcąc objaśnić o stopniu 
rozwoju koryści materjalnyoh w zakładzie Prusinow­
skim i zachęcić tych, którzy podobnie pracować mają 
możność, nadmieniamy, że według obliczeń, z flauców, 
dochód przyszłoroczny z jednych tylko ananasów musi 
uczynić rs. 6000 brutto. Ztąd można mieć pojęcie 
o płodnych skutkach dobrze pomyślanego dzieła.

* Obecnie w Odesie,—jak donosi dziennik Odeski 
Wiestn— daje się uczuwać w ielki brak CUkrU- Ceny ta-

za jego wierność i znakomite usługi, jak również całej 
arinji i marynarce za okazaną przez nie w trudnych 
okolicznościach wierność i przywiązanie oraz pełną po­
święcenia wytrwałość w kształceniu i udoskonaleniu 
sił zbrojnych. Dziękował on również landwerzc obu 
połów monarchji za okazaną przez nią w okresie roz­
woju gorliwość, oraz wszystkim wojskowym, nie peł­
niącym już służby czynnej, za wierne ich usługi. C e­
sarz wspomniał następnie o zmarłych, okrytych chwałą 
wodzach armji w licznych bitwach, którzy życie i dzia­
łalność swą poświęcali dla dobra arinji, o niezapomnia­
nym admirale, który poprowadził flotę do zwycięztwa 
i sławy i nakoniec o wielu tysiącach innych, którzy 
pozostawili życie swe na polu chwały. Cesarz wyra­
ził w końcu nadzieję, iż siły zbrojne będą i w przyszłości 
najtrwalszą podporą tronu i ojczyzny i okażą synowi 
jego tę samą miłość i wierność, jakiej jemu samemu 
dały dowody. Zakończył on życzeniem, ażeby Bóg 
błogosławił walecznym wojskom i przywiązał zwycięz- 
two do ich sztandarów.—Podczas przyjęcia całego mi­
nisterstwa, cesarz dziękował za oddane przez nie do­

kowego podniosły się do 7 rs. 80 kop. Przyczyną te- bre, wierne usługi, wyraził nadzieję i życzenie, ażeby
go, jest niedostateczny dowóz takowego. W skutku 
wielkiego dowozu do Odesy zboża koleją żelazną, 
wolnych magazynów albo niema, albo bardzo mało i 
dla tego znaczna ilość cukru leży na stacjach kolei że­
laznych nie wysłana.

* W iatka. Prezes wiackiego Towarzystwa Dobro­
czynności odniósł się do rady miejskiej z prośbą o u- 
stąpienie w mieście piacu pod budow ę gm achu na s ta ły  
te a tr ,  przy którym zamierza się urządzić lokal dla ze­
brania (klubu) szlacheckiego i dla będących przy To­
warzystwie Dobroczynności szkół bezpłatnych: muzy­
cznej, rysunkowej i rękodzielniczej. Rada miejska 
uwzględniła tę prośbę i plac pod pomieniony gmach 
postanowiła udzielić bezpłatnie. (Gon. Urzęd.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

* Kijów. Dnia 9 listopada, byli i teraźniejsi profe­
sorowie i wychowań<-y uniwersytetu św. Włodzimierza, 
obchodzili, jak donosi gazeta Kijewlanin, przez obiad, 
czterdziestą rocznicę założenia uniwersytetu. Po wznie­
sieniu przez najstarszego z obecnych na obiedzie wy- 
chowańców, studenta l~go wypuszczenia (1838 r.) toa­
stu za zdrowie drogocenne Najjaśniejszego Pana, na­
stąpił szereg innych toastów za zdrowie byłych i obe­
cnych wychowańców i profesorów i za przyszłe kwi­
tnienie uniwersytetu. Obiad zakończył się dobrym u- 
czynkiem: wielu z obecnych zapisało- się na członków 
opieki nad niezamożnymi studentami i zrobiona została 
składka na wsparcie dla cierpiącej głód ludności gu- 
bernji samarskiej, w iloś i 217 rubli. (Gon. Urzęd.).

* Kazań. Niektórzy z profesorów i nauczycieli uni­
wersytetu kazańskiego wynurzvli życzenie mienia wkrót 
ce pub.iczDyeh lekcji na k trz y ić  poszkodowanych z 
powodu n i-u rodzaju  m ieszkańców  gubernji Sam arskiej.

* Po zdobyciu m. Chiwy znaleziono w archiwach 
chaństwa, między innemi, wykazy ludności krajowej, 
które służą za dowód, że podstawą do pobierania przez 
chana i beków podatków były dnne statystyczne. Z da­
nych tych okazuj 3 się, że ludność osiadła oazy chiwiń- 
skiej mieszka w 60,000 domów, to jest wynosi około
300.000 mieszkańców; liczba kibitek kirgizów ( wynosi
12.000 i kibitek karakałpaków 20 000, t. j. 160,000'mie­
szkańców, licząc, że na jedną kibitkę, tak samo jak na 
jeden dom, wypada 5 mieszkańców. Liczba turkoma- 
nów zamieszku ących chaństwo chiwińskie nie jest dokła­
dnie znana; była ona atoli znaczna, przestrzeń bowiem 
pomiędzy kanałami równoległemi i brzegi ujść kanałów 
były zaludnione przeważnie przez turkomanów na wpół 
osiadłych. Ludność chaństwa, która wynosiła, jak się 
okazuje, przeszło pół miljona mieszkańców, zmniejszyła 
się znacznie, najpierw <.la tego, że część turkomanów 
przeszła na inne koczowiska, i powtóre dla tego, że kir- 
gizi i karakałpaki przyjęli po większej części poddań­
stwo ruskie, mieszkają oni bowiem bądź z prawej stro­
ny Amu-Darji, bądź też nad Ust’-Urten,; potrzecie dla 
tego, że z pomiędzy osiadłych mieszkańców chaństwa, 
uzbeków i tadżyków, jedni przyjęli również poddaństwo 
ruskie, inni zaś, mianowicie jeńcy perscy, wrócili do 
ojczyzny lub zginęli w drodze do takowej z ręki roz­
bójników turkomańskich. Ogółem przeto pozostało u 
chana chiwińskiego nie więcej jak 280,000 mieszkań­
ców, ma się rozumieć, oprócz turkomanów. Dane sta­
tystyczne o ludności, albo raczej o liczbie mieszkańców 
osiadłych, układane były podług aryków czyli kanałów, 
t. j. obliczano domy i zagrody przyległe do tego lub 
owego kanału, poczem dzielono ludność także na para- 
fje, podług ilości meczetów. Okoliczność ta godna jest 
uwagi pod tym względem, że dowodzi, iż jakkolwiek 
koran zabrania liczyć ludzi '(t. j. dokonywać spisu lu­
dności) pomimo to urzędnicy chiwińscy znaleźli, dla do­
bra państwa, sposób obejścia prawa przez spełnienie li- 
tylko litery jego. (Rus. lnw.).

* Z Mińska gubernjalnego piszą do Gaz. Hand, pod 
d. 6 listopada: Mamy tu niby zimę przy pięciu stop­
niach mrozu, ale droga jest najfatalniejszą, z powodu 
sterczącej grudy, i dla tego odstawy wszelkich pro­
duktów bardzo są utrudnione. Stan atmosferyczny 
oddziałał nieco na rynek tutejszy, jakoż ziarno podno­
si się w cenie, zwłaszcza, że zapotrzebowania zagrani­
cę nie ustają i ogromne transporta zbożowe codziennie 
koleją są ekspedjowane. Teraz pud dobrego suchego 
żyta kosztuje w miejscu kop. 80, lecz powszechnie 
mniemają, że cena podnieść się musi do rubla.—Wspo­
mnieć tu należy o podniesieniu ogrodownictwa, tak 
zaniedbanego tu w ostatnich czasach. Gałęź ta, jeszcze 
martwa przed chwilą, dziś się ożywia i wzrasta szyb- 
Jt0> a nawet w niektórych miejscowościach ma tak 
rozległe zastosowanie, że nie pozostaje, jak tylko ser­
decznie winszować uwieńczonym najpomyślniejszym 
skutkiem przedsięwzięciom. Jednem z takich miejsc, 
w którem ogrodownictwo zostało podniesione do wzo­
rowego stanu i daje znaczną intratę, jest majętność 
Prusinów, w pow. mińskim, należąca do p. Artura Ma- 
szewskiego. Właściciel Prusinowa posiada ogrodownictwo

* Czytamy w Hordzie: Telegram z Filadelfji pod
datą 30 listopada podaje szczegóły dotyczące układu 
tymczasowego, zawartego pomiędzy Hiszpanją a Stana­
mi Zjednoczonemi, z powodu sprawy „Virginiusa”. Se­
kretarz stanu Fish i admirał Polo de Bernabe, we­
dług telegramu, podpisali w zeszłą sobotę, to jest 29 li­
stopada, protokuł porządkujący całe zajście z „Virgi- 
niusem.” Następujące warunki przyjęto: 1) Oddanie na­
tychmiastowe Stanom Zjednoczonym „Virginiusa”, oraz 
wszystkich jeńców, dotąd żyjących tak z pomiędzy pa­
sażerów jak z osady. 2) Oddanie honorów Hadze ame­
rykańskiej w dniu 25 grudnia, chyba że w tym prze­
ciągu Hiszpanja zdoła przekonać Stany Zjednoczone, iż 
flaga jej była niewłaściwie wywieszoną na statku „Virgi- 
nius” i że ten statek nie miał prawa wywieszać flagi Sta­
nów Zjednoczonych, ani też być zaopatrzonym w pa­
piery amerykańskie. W takim razie, żądanie honorów dla 
flagi, zostanie cofnięto, lecz natomiast Hiszpanja oświad- 
czy, iż nie miała najmniejszej chęci obrażać godności 
flagi Stanów Zjednoczonych w działaniach zaszłych prze­
ciwko „Virginiusowi”. 3) Jeżeli Hiszpanja dowiedzie, 
iż „V lrginius bezprawnie żaglował pod flagą amery­
kańską i z papierami wydanemi mu przez władze Sta­
nów Zjednoczonych, to Stany ścigac będą i statek i o- 
sadę jego pozostałą przy życiu, za pogwałcenie praw 
swoich. Hiszpanja zaś zezwala na ustanowienie docho­
dzenia przeciwko wszystkim władzom hiszpańskim, któ- 
reby pogwałciły prawa lub traktaty. 4) Reklamacje z 
powodu szkód zrządzonych, odkładają się do dojrzal­
szych obrad. Sekretarz stanu i admirał oznaczą później 
port, w którym „Virginius” zostanie oddany Stanom 
Zjednoczonym, limes wyraża zdanie, iż Stany Zjedno­
czone powinny być zadowolone z takich warunków 
że jeśli Hiszpanja je przyjmie, to wszelka obawa woj 
ny usuniętą zostanie. „W jakibądź sposób osiągnięto 
taki rezultat, powiada ten organ City, zawsze należy 
powinszować go szczególniej też Hiszpanji, którą w o- 
becnem jej położeniu wojna ze Stanami Zjednoczonemi 
doprowadziłaby do upadku, a już wyspa Kuba została­
by niezawodnie straconą dla niej zupełnie. Każdy mąż 
stanu w Hiszpanji, pomimo najgorętszego patrjotyzmu, 
powinien mieć przeświadczenie, iż byłby to jedyny re­
zultat możliwy ze zbrojnego z Ameryką starcia, a p. 
Castelar nie może inaczej postąpić, jak tylko przyjąć 
ultimatum amerykańskie. ”

Telegramy z gazet zagranicznych.
* Paryż, 2 grudnia. Marszalek-prezydent złożył ce­

sarzowi austrjackiemu, za pośrednictwem listu, powin­
szowanie z powodu 25-letniego jubileuszu wstąpienia
n a  t r o n .

Wersal, 2 grudnia. Po ukończeniu wyboru komisji 
dla wstępnego roztrząśnięcia prawa municypalnego, 
z której 15 członków, 9 oświadczyło się na korzyść po- 
mienionego projektu do prawa i 6 przeciwko takowe­
mu, zgromadzenie narodowe odbyło wybór sekretarza. 
Obrany został p. Sógur z prawicy, który otrzymał wię­
kszą liczbę głosów od swego spółzawodnika, p. Ducha- 
tel z lewicy. Następnie obrano przy dwóch głosowa­
niach jeszcze dwóch członków komisji dla rozpoznania 
praw konstytucyjnych; należą oni do prawicy. Jutro 
odbędzie się wybór ostatnich dwóch członków pomie- 
nionej komisji.— Komisja budżetowa zgromadzenia na­
rodowego odbyła dziś posiedzenie. 1 Minister finansów 
złożył oświadczenie, iż marszalek-prezydent i książę 
Broglie odrzucili zaproponowane przez niego odroczenie 
powołania drugiej części kontyngensu z powodu, że pra­
wo o powinności wojskowej, skoro 'stało się obowiązu- 
jącem, powinno być konieoznic zastoso wanem.

* Wiedeń, 2 grudnia. Cesarz przyjmował dziś jesz­
cze dziesięć deputaoij, pomiędzy niemi deputację armji 
pod przewodnictwem arcyksięćia Albrechta. Cesarz

_______ ^  ̂ w odpowiadając na złożone mu przez tego ostatniego po-
rozwinięte na wielką skalę, prowadzone ze wzorowym | winszowania, dziękował zwycięzkiemu wodzowi armji

Hugo jeszcze pozostawali przy jego boku. Będzie to miało 
miejsce, jeżeli tylko ministerstwo postępować będzie 
jak dotąd z dobrem zrozumieniem położenia i taktem 
i w razie potrzeby działać będzie z konieczną stanow­
czością.—Po deputacji armji i ministerstwie, cesarz 
przyjmował dziś jeszcze powinszowania deputacij wszy­
stkich sejmów, oraz delegowanych austrjaekiej gminy 
konsularnej w Ibraile, a następnie deputację stowarzy­
szenia dziennikarzy „Concordia.” Na powinszowanie 
tych ostatnich cesarz odpowiedział, iż ma nadzieję, że 
prasa, pomnąc na swą misję, zachowa zawsze godność 
swą, powstrzymując się od wszelkiego wdzierania się 
w życie prywatne i familijne, oraz iż rozbierać będzie 
stosunki państwowe z umiarkowaną objektywnością i 
w duchu patrjotycznym.

------„ .-w.* -------

* Korespondent Ruskich Wiedomosti pisze z Wiednia 
pod dniem 16 października: Do ważniejszych zdarzeń 
w ostatnich dniach, należy niezaprzeeżenie otwarcie u 
nas now ego w odociągu, kosztującego Wiedeń przeszło 
20 miljonów guld. Od dąia 13 października mieszkań­
cy miasta Wiednia zaopatrzeni zostali w wodę; tym spo­
sobem położono koniec jednej z najgłówniejszych nie­
dogodności, na jaką stolica Austrji była wystawiona. 
Myśl wybudowania nowego wodociągu powstała jeszcze 
w r. 1863 w łonie rady miejskiej, lecz po długich i bu­
rzliwych rozprawach, odroczyła ona ten projekt do cza­
su, w którym będzie mogła zebrać odpowiednie na ten 
cel fundusze. Dzięki energji i przedsiębierczości inży- 
njera Gabrieli, który na mocy koncesji przyjął na sie­
bie budowę wodociągu, spełniło się życzenie sta tysięcy 
ludzi, dla których dobra woda stanowi jedną z głów­
niejszych potrzeb. Nic dziwnego, że Wiedeń, znużony 
szeregiem uroczystości z okazji pobytu berlińskich go­
ści, obchodził dzień otwarcia wodociągu z radością 
świadczącą o współczuciu dla tego dzięła wszystkich 
bez wyjątku warstw ludności. Od samego rana plac 
Sehwarzenberga, na którym zbudowano główny bassen, 
był pokryty gęstą masą ludu; wszystkie przyległe ulice 
napełniły się do tego stopnia, że wiele osób było zmu­
szonych mieścić się na dachach. W dniu 13 paździerz 
nika zajaśniała naraz prześliczna, prawie letnia pogo­
da. Na tarasie położonego w bliskości tego placu, ce­
sarskiego schwarzenbergskiego zamku, był wzniesiony 
pawilon, w około którego o godzinie 10-ej z rana ze­
brali się wszyscy członkowie ministerstw i urzędnicy 
zarządu budowy wodociągu. O godzinie 11-ej przybyli 
arcyksiążęta: Karol-Ludwik, Albrecht, Rajner i Leo­
pold, i wkrótce potem przyjechał w otwartym powozie 
cesarz Franciszek-Józef, wraz z następcą tronu arcy- 
księciem Rudolfem, wśród okrzyków ludności. Cesarz 
miał na sobie mundur marszałka, a miody następca 
tronu był ubrany po cywilnemu. Przy wejściu do pa­
wilonu, cesarz był spotkany przez burmistrza miasta 
D-ra Feldera. Na jego powitanie, cesarz odpowiedział 
dość długą mową, w której zapewniał o swej nieustan­
nej troskliwości o dobrobyt narodu. O godzinie 12 dały 
się słyszeć wystrzały armatnie, muzyka zagrała hymn 
narodowy, poczem zajaśniały pierwsze strumienie głó­
wnego wodotrysku. Wodotryskowi temu dano nazwę 
„Hochstrahlbrunnen” i takowy jest osobliwością w swo­
im rodzaju, strumienie jego bowiem sięgają na wyso­
kość 180 stóp. Cesarz, zbliżywszy się do wodotrysku, 
przyglądał się z dziesięć minut czarującemu widokowi, 
jaki przedstawiała czysta krystaliczna woda, poczem po­
dziękowawszy członkom komisji za starania podjęte 
przez nich około budowy wodociągu, opuścił plac, któ­
ry  w ciągu całego dnia służył za miejsce zebrania dla 
mnóstwa ciekawych. Wieczorem wodotrysk był oświe­
tlony ogniem elektrycznym i w przepysznej sali kursa- 
lonu daną była uczta, w której przyjęło udział około 
200 osób wyższego towarzystwa.

z wszelkiemi przyległościami i przynależytościami oraz 
prawami, licząc od dnia 19 czerwca (I łipca) 1873 r. 
z kampanją 1873/4 na swoją własność.

Dzień otwarcia czynności Towarzystwa ogłasza się 
z dniem 21 listopada (3 grudnia) 1873 r.

Członkami Zarządu wybrani:
Rndca Tajny Senator, Jan Karnicki, prezes; 
Jakób Janasz, wice-prezes, administrator;
Leon Epstein;
Aleksander Goldstand;
Szainbelan Seweryn hr. Uruski.

Na zastępców:
Justynian Karnicki;
Wacław Popiel.

Ho komisji rewizyjnej powołani.
Mieczysław Epstein;
Stefan Niezabytowski;
Feliks Halpcrt.

Siedlisko Towarzystwa, jest w Warszawie i zamiesz­
kanie prawne w mieszkaniu Jakóba Janasz administra­
tora, obecnie w domu pod A? 955 w katorze zarządu 
Towarzystwa. (7,161).

1.
2 .
3.

6 .

1.
2.
3.

Warszawa 
dnia 23 listopada (5 grudnia).

W i d o w i s k a.
W IE L K I  T E A T R . —  Dziś, w p ią te k , 1 -y raz , d ra m a t w S 

ak tacb  (w  ak c ie  trzec im  cz te ry  o b razy ), H a n s  ffiatlllSj —  k o ra e -  
d ja  w 1 ak c ie , Biały Gwoździk. —  I’oczątek  o godzin ie  7 i p ó ł. 
Jutro, w  sobo tę , opera  M a r t a .—  Wczoraj, byle osób 5 5  8 .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.—  Jutro, w so b o tę , kom ed je  Wio-
snaj Akrobata; Posażua jedynaczka. — Początek o godzinie
7 i pół.

G A B IN E T  Z O O LO G  IO ZN  Y (w  g m achu  un iw ersy te tu  w ar­
szaw skiego).— O tw arty  w  n i e d z i e l e  bezp ła tn ie .

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P IĘ ­
K N Y C H . —  O tw arta  codziennie, od godziny 1 1 -ej r a n s  do go ­
dziny  5-ej po p o łudn iu , w gm achu  obok kościo ła św. A nny. —  

'W e jśc ie  od osoby w dn ie  pow szednie so p. 15; —  w niedziele  zaś i 
św ię ta  kop. 5.

T i v o l i .  —  Dziś i codziennie, Koncert o rk iestry  w ę­
gierskiej p o d  p rzew odnictw em  K aro la  B a loga .—  P o czą tek  o g o ­
dzin ie  8 -e j.— W ejśc ie  k o p . 15.

W  dn iu  2 2 ( 4 )  bież. m ios. i ro k u , chorych w S-m io 
cywilnych szpitalach: przybyło  3 2 ,  w yzdrow iało 4 2 ,  um arło  9 , 
pozostało 1 8 4 0  (m ężczyzn 8 4 8 ,  k ob ie t 9 9 7  ), z n ich  w szp ita lu  
s ta rozakonnych  m ężczyzn 1 8 2 , k o b ie t 1 8 6

Przyjechali: — Jenerał-lejtnant Sobolewski, z objazdu 
jenerał-major Kazadajew, z Austrji;— rzeczywisty radca 
stanu Iószczoic, z Kielc.

W yjechał; — Jenerał-major Kurzakow, uo Łodzi.

Ceny Targowe.
dnia 2 2  Listopada (4  Grudnia) 1873 roku

R O D Z A J P R O D U K T Ó W C zetw ert 

Rsr. kop.

K orzec od —  do 

R uble sr. i kopiejki
Pszenica 242 funtów smol, i ordyn. 12 8 __ 7 55

,, „  p stra  i dobra 13 68 8 _ 8 55
„  „  wyborowa . 14 32 8 85 8 95

Zyto 232 „  . . 9 20 5 55 5 75
Jęczm ień 2 i 4-ro rzędowy 7 58 4 35 4 80
O w i e s .................................... & 20 3 71 a 3 2 2 ' / ,
G r y k a .................................... 7 20 4 20 4 50
Groch p o l n y ........................ 10 8 5 70 6 30

„  cukrowy . . . . 11 52 7 _ 7 20
F a s o l a .................................... 12 80 8 _ 8 10
J  a r z y n y :  Kartofle . . _ __ 1 80 2 10
Siano p u d .............................. _ _ _ 40 4 2 ' ,
Słom a .................................... _ _ _ 24 25

p o w o z y : Osią, K oleją i W isłą.
Pszenicy 700, żyta 3030, jęczm ienia 100 0 , owsa 1200  korcy.

Zyto wyborowe płacono rs  5 kop. 85 —  rs 6 kop. 20 .

Cena okow ity dnia 22 listopada (4 grudnia).
wiadro od rs. gurniec od rs.

Hurtowa składowa 6 .0 2 ,s.—  6 .0 6 ,7. 1 .9 6  — 1 . 9 7 .
Pojedyncza szynkarska 1 ,9 9 — 2 .00 .

Stosunek garnca do wiadra 1 0 0 :3 0 7  */4. (G. II.)

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
dnia 2 3  Listopada 5 Gruonia) 1ŚT3 rolcu.

Berlin

W  e k  s l e.

100 Tul.

Żądano | Płacono.

:2  m.
, , . . . .  ,, „  , , 8 d.

Gdańsk . . .  ., „  . . .  2 m.
Hamburg . . . 300 B. Mk. . . 2 m.
Londyn . . . lF t .  Szter. . . 3 m.

„  ikr. ter.
Paryż . . . .  300 F ran k . . . 110 d.
Wiedeń .

3ł •
Petersburg

150 Zł. W . A .  
a vista . . .
100  Rsr.

2 m.

* Na wyspie Cyprze wykopano niedawno olbrzy­
mią s ta tu ę  Herkulesa trzymającego lwa za tylne nogi; 
ma ona wysokości 9 stóp; wioe-konsul angielski zakupił 
wspomnioną statuę dla British Muzeum w Londynie.

p. o. Redaktora H enryk B artsch.

P R Z E  W  O D N  I k  W A R S Z  A  W8KJL

Tow arzystw o akcy jne fabryk i cukru i rafinerji 
Leonów.

Na zasadzie Ustańy Najwyżej dnia 27 kwietnia 
(9 maja) 1373 r. zatwierdzonej oznajmia: że Towarzy­
stwo to zawiązane aktem z dnia 17 (29) października 
1873 r. przed Stanisławem Jasińskim rejentem zezna- 
nym, z mocy Uchwały Ogólnego Zebrania akojonarju- 
szów z dnia 27 października (8 listopada) 1873 r. na­
było za kontraktem z dnia 20 listopada (2 grudnia) 
1873 r., osadę fabryozną i fabrykę cukru z rafinerją,

. . 3 m.
,, ,, . . . 3 d .

MoBkwa . . . „  „ . . . .  I m .
Akcje i  Obligacje Kolei Zdnznych.

Akcje Głównego Tow arzystw a Rosyjskiego
dróg żelaznych rsr. 1 2 5 ........................

Obligacje Głów. T o  w. Ros. drón żelaznych 
po franków 2 ,000  za rs. 100 . . . .

Akcje drogi żelaznej W arsz.-W ied. za sztukę 
Obligacje drogi żeluz. W arsz.-W ied. po 500 fr. 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-W ied. po 100

talarów  za s z t n k e ....................................
Akcje drogi żelaznej W arsz.-Bydg. za rs. 100 
Akcje „  „  po 500 rs.
Akcje drogi żelaznej W arsz.-T eresp . za rs. 100 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-Terespolskiej . 
Akcje drogi żelaznej fabr. Łódzkiej rs. 100 
Akcje banku handl. w W arszawie po 250 rs. 

'A kcje banku hand. W ar. IV  Em . z w płatą rs. 100 
Akcje banku handlowego w Łodzi po 100 rs. 
A kcje banku  dyskontowego w W arszawie 

za sztukę rs. 250 . . . . , .
Akcje W arsz. Tow arz. Ubezp. od ognia za 

sztukę z w płatą rsr. 125 . . . .
Akcje Tow arz. Łazienek i Łaźni rs. 500 . 

Papiery Publiczne (bez wartości kuponów).
Obligi S karbu za rs. 1 0 0 ....................................
Obligacje cząstkowe z 1835 zip. 500 za sztukę 
Certyfikaty B anku ną  Oblig. cząstk. lit. A.

po zip. 300 sztukę........................................ '
L it. B. po złp. 200  za sztukę bezuponu . .
Dowody Komisji Centr. L ikw . za rs. 100 . .
L isty Zastaw ne IH -g o  O kresu Serji.... p ier­

wszej za rs. 1 0 0  
Listy Zastaw ne I l l- g o  O kresu Serji dru­

giej za rs. 100  ' ) • • . .  . . .
Listy Zastawne nowe 5"/„ z r. 1369 J) . . .
5°/0 L isty  Zastaw ne miasta W arszawy ‘) . .

»  „ „ ^  Sou* • .
5°/n L isty  Zastaw ne miasta Łodzi *) . . .
L isty likwidacyjne za rs. 100  5) ........................
5 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1854 za rs. 100
6 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1855 za rs. 100 
Bilety B anku Ces. Ros. z r. 1860 za rs. 100 . 
M etaliki Lutow e za rs. 1 0 0 ..............................

„  Sierpniowe aa rs. 1 0 0 ........................
Rosyjska pożyczka prem . z 1864 rs. 100 . .

» r „ ditto ostęplow aaa
» » „ 1866 rs. 100  . . .
-  _ -  a ditto ostęplow ana

5 %  Listy Z astaw ne R o s y j s k i e ........................

Rs. M R. k.

I l l 30 111
111 15 (1 0 85

— —■ —

7 45 7 42
7 4 4 7 , 1 7 42 /,

89 25 —
— — — —
97 20 96 75
97 87 2 97 42 '/*
98 50 98 25
— — 100 —

— .

- — 141 75

— - ___ _
94 50 93 75
— — — —

___ ___ _

70 50 70 —
— — 74 ___

i 13 — 112 —
— — — —

— — —
— — — —
— — — —

— — — —

240 — 235

125 — 124 ___

— — —

II 
M

—

1 — —

94 85 94 55

93 75 93 45
93 25 92 95
89 45 89 15
88 45 88 15
81 -  — 80 50
79 50 79 20

— — . ___

96 50 95 75
— — — —
— — — —

160 — — —
— — — ——

157 — — —
— — — —

105 50 105
W artość  kuponu bieżącego od L istów  Zastawnych rs. 1 k. 8 1 7  

) W artość kuponu od Listdw Zastawnych nowych rs. 2 k. 26*/ 9
3) W artość kuponu L istu  Zastawnego m. W arszawy rs.—-k. 8 8 *
4) W artość kuponu L istu  Zastawnego m. Łodzi rs.—  k_ 48 >1/ *" 
s)  W artość kuponu od Listów  Likwidacyjuyoh rs. —  k, 4 i j
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N. D . 6450. K om isja  R rządo tga  
Spraw ie  dliw oici.

O głasza, iż nadesłany drogą urzędow ą d o ­
wód z e ś c ia ,  M ichała G ończerew a, żo łn ierza  
w ojsk Cesarsko R osyjskich z w si W oli po 
chodzić m ającego, w m ieście D ynaburgu w 
dniu 12 (24) Maja r. b. w szp ita lu  wojen­
nym zm arłego przesłan y  zosta ł Prokurato­
rowi Kró ew skiem u przy Trybunale C yw il­
nym w W arszaw ie celem  odpowiedniego art, 
94 K. C. P, postąpienia.

W arszaw a d. 17 ("29) Października 1873 r 
Z upow ażnienia

.Naczelnik W ydziału  S, K rośnicki.

N . D. 6448. K om isja  R zą d o w a  
Spraw iedliw ości-

O głasza, iż  nadesłany drogą urzędową  
ak t ze jśd a  Afarji L asockiej z W arszaw y po­
chodzić m ającej w dniu 27 Sierpnia r. b. w 
m ieście G leicheubergu w Styrji w wieku lat 
15 zm arłej, przesłany zo sta ł Prokuratorowi 
K rólewskiem u przy Trybunale Cywilnym w 
W arszaw ie dla odpowiedniego art. 91 K. C 
postąpien ia.

Warszawa d. 17 (29) Października 1873 r.
Z  upoważnienia
N acze ln ik  W ydziału S. K rośnicki. ,

N . D. 6449. K om isja  R ządow a  
Spraw iedliw ości.

O głasza, iż  n ad esłaoy  drogą urzędow ą do­
wód zejścia  W ojciecha L ip iń sk iego  ż o łn ie ­
rza  wojsk Cesarsko R osyjskich z W arszawy  
pochodzić m ającego, w dniu 9 (21) Maja r. b. 
w m eście P łocku zm arłego, przesłaay z o ­
sta ł Prokuratorowi K rólew skiem u przy T ry ­
bunale Cywilnym w W arszawie celem  o d p o ­
w iedniego art. 94 K. C. P. postąpienia.

W arszaw a d. 17 (29) Październ ika 1873 r.
Z upow ażnienia,
N acze ln ik  W ydziału S K rośnicki.

N . D . 7174 . Z a rzą d  T ow arzystw a  O sad Rolnych 
i  P rzytu łków  Rzemieślniczych 

P on iew aż og łoszen ie  z dnia 28 Sierpnia b , r. 
um ieszczone w pism ach publicznych, a w zyw a  
jące p. p. przedsiębierców  robót mularskich i 
c iesie lsk ich  do złożen ia  swych deklaracji, 
w zględem  warunków  pod jęcia  się  budow li w 
osadzie  K arnej R oln iczo  R zem ieśln iczej w Stu  
dzieńau, k o ło  stacji D rog i Ż elaznej Ru<ln-Gu- 
zow ska w znieść się m ających, n ieprzyniosło  
pożądan ego skutku, a  zarazem  ze w zględu, iż 
K om itet T ow arzystw a na ostatniem  swem po 
siedzeniu dnia 24  P aźd ziern ik a  b. r. p ostan ow ił 
w prow adzić pew ne zm iany w planie budow li i 
kosztorysów , przeto Zarząd w zyw a ponow nie, 
w ykw alifikow anych p. p . przedsiębierców  robót 
m ularskich i ciesielsk ich , chcących się  podjąć  
entrepryzy ab y  się  zg łasza li do biura Zarządu, 
otw artego codziennie od 10 ej do 2 ej przy u li­
cy  E ryw ańskiej N r. 1 (p o lio .) (w  gm achu T ow . 
K red. Z iem sk iego) dla przejrzenia planów  i 
k osztorysów , tudzież dla z łożen ia  odpow iednich  
deklaracji i b liższego  porozum ienia się o warun­
kach.

Zarząd nadm ienia przytem , iż  zosta ło  p osta- 
now ionem , aby na w io sn ę ' 1874 r. przystąpić  
b ezw łoczn ie  do zbudowania dwóch murowanych  
jednopiętrow ych dom ków m ających słu żyć  dla 
pom ieszczenia n ieletn ich  przestępców  i tym cza­
sow ego  adm inistracji osady. W znoszen ie  re­
szty  budow li w ed ług ogólnego planu będzie  
podejm ow ane w miarę funduszów  T ow arzy ­
stwa.
P rzew od niczący w Zarządzie A . B ia łeck i.

N . D . 7156. Syndycy tym czasow i masy 
upadłości Sam uela S ega ia  

N a  zasadzie art. 502 K od. H and l. w zyw ają  
w ierzycieli tejże m asy ażeb y  w  ciągu dni 40-tu  
staw ili się w  miejscu posiedzeń  T ryb unału  w 
P ło ck u  przed  W -ym  M ieszkow skim  Sędzią  K o ­
misarzem  i ośw iadczyli z jak iego  ty tu łu  oraz 
jak iej sumy są w ierzycielam i m asy. niem niej 
iżb y  ty tu ły  n a leżn ości ich uspraw iedliw iające  
n a ręce W . P iętk i P isarza T ryb unału , lub na  
ręce Syndyka Z am łyńskiego Patrona z ło ży li 
pod prekluzją.

P ło ck  d. 17 (2 9 )  L istopada 1873 r.
J . Zamłyński.

J .  Łenipicki.

OTWARCIE SPADKOW E, 
OTKPMTIE HACJIB^CTBT).

N . D . 7170 . R ejen t K an celarji Z iem iańskiej 
w W a rsza w ie .

P o  zm arłej G itli W artentz a ) w ła śc ic ie lce  
nieruchom ości N r . 30  w osadzie  T argów ek  
pow iecie  W arszaw skim  p o łożon ej b ) w ierzy  
c ie lce  sum rs. 225  i  rs. 1000 na tejże n ierucho­
m ości N r, 3 0  w osadzie T argów ek ubezpieczo­
n ych  rs. 240 , rs. 300 , rs. 6 0 , rs. 3 0 0 , rs. 300, 
rs. 150, rs. 300  na  n ieruchom ości N r. 1506 w  
W arszaw ieys. 750 i rs. 300 na nierucho­
m ości W arszaw skiej Nr. 222 0  lit. G. rs. 4292  
k ep . 70  rs. 7 Ol 1 kop. 10 rs. 1300 rs. 600  na 
n ieru ch om ości N r. 184 w Pradze pod W arsza­
w ą  p o łożon ej rs. 1050 rs. 150 na nieruchom o­
ści N r. 888 w  W arszaw ie rs. 81 0  kop. 25 na  
nieruchom ości N r. 1213 w W arszaw ie p o ło ż o ­
nych  ub ezpieczonych, toczy  się postępow anie  
spadkow e do ukończenia którego w yznacza się  
termin w K ancelarji Z iem iańskiej na dziuń 5 
(1 7 )  C żerw ca 1874 r.

Aleksander Dziewulski.

rzyły s ię  spadki, do uregulow ania których  
oznacza się termin w Kancelarji Ziem iańskiej 
podpisauego Rej nta w K aliszu  na dzień 13 
(25) L utego 1874 roku w którym  strony in te ­
resowane z prawami swemi i dowodami z g ło ­
s ić  się  winny.

K alisz d. i (13) Sierpnia 1873 r 
T eofil J ó z e f  K owalski.

N . D .5 1 2 3 .  R ejen t K a n cela rji Z iem iańskiej 
w Lublinie

Z  powodu śm ierci. 1° Henryki z Z aręb­
s k ic h  Dąbrowskiej w ierzycie lk i resztującei 
sumy rubli rs 1,000 na dobrach Bzow iec A. 
w pow iecie K rasnostaw skim  guberuji Lubel 
skiej położonych, pod N r 13, dzia łu  IV  wy 
kazu w zlew kach zapisanej

2° Józefa  N ow ickiego w ierzyciela sumy rs 
2,000 na dobrach C iecierzynie w pow iecie  
Lubartowskim  gubernji L ubelskiej połowo 
nych, pod Nr 47 długów, dzia łu  IV wykazu 
ubezpieczonej, oraz sumy rs. 75, na nieru  
chom ościach w m ieście L ab liu ie N-mi hyp 
488 i 71 oznaczonych, a m ianow icie na nie  
ruchom ości Nr. hyp. 4 8 -i pod Nr. 3 działu  IV  
wykazu, a na nieruchom ości Nr 71 w dzia le  
IV  ad r. 9 i 17 zlew ków  zapisanej.

3° F isz la  Herr w łaśc ic ie la  nieruchom ości 
w L ublinie Nr. hyp 73 oznaczonej, oraz 
w sp ó łw łaścic ie la  nieruchom ości Nr. hyp 42 
i 253 oznaczonych, ja k o  też w ierzyciela su ­
my rs 453 kop. 9 i na dabrach W ierzchowi 
nie w pow iecie K rasnostaw skim  guberuji L u ­
belskiej położony h, pod Nr., 82 dzia łu  IV  
wykazu sposobem  ostrzeżenia zapisane! i 
w ierzyciela sumy rs. 300 i rs. 90 na dobrach 
Sobieska W ola w pow iecie Krasnostawskim  
gubernji L ubelskiej położonych , w dzia le  IV  
wykazu sposobem  ostrzeżenia pod Nr. 33 u- 
bezpieczonej.

4. W iktorji Szym ańskiej i Kappra Szy  
raańskiego w sp ó łw łaścic ie li nieruchom ości w 
Lublinie Nr. hyp. 461 oznaczonej, otw orzy­
ły  się  spadki, do uregulowania których ter­
min na dzień 4 (16) M irca 1?74 r. w K ance  
larji podpisanego R ejenta  wyznaczonym  zo 
staje.

Lublin d. 14 26) Sierpnja 1873 r.
2— 2 Teodor K arśnicki.

N . O . 5 1 5 8 .  R ejen t K a n cela rji Z iem ań sktej 
w Rvdom iu.

P o  śmierci: 1) Stan isław a W eso łow sk iego , 
w łaścic ie la  Osady 30 m orgow ej w dobrach  
Grzm ucin O -gu R adom skim  p o łożon ej. 2 )  P io  
tra S ław iń sk iego  w ierzyciela  sum rs. 458  na do­
brach B o że  z O -gu R adom skiego pod  N . 18 rs. 
1,500 na dobrach K onary z tegoż O gu pod N. 
6, rs. 2214  k. 20  na  dobrach P aciorkow a W ola  
z O -gu  K o z ien ii k iego pod  N. 6, rs. 4 ,700  na 
dobrach Skrzyńsko z O -gu O poczyńskiego j od  
N. 4 rs. 1 ,500 i rs. 10 ,000 na N ieru ch om ości m 
R adom ia N . hyp. 173 pod pozycją 14 i 15. rs 
2560  na N ierui hom ości m R a d o n ia  N . hyp. 
188,'pod pozycją 18 i rs. 60u na N ieruchom ości 
m. R adom ia N  hyp. 19  pod pozycją 14 dz. I V  
w ykazu hyp. zab ezp ieczon ych . 3 ) H ask la  M o ­
s tk a  Szw artzberg w sp ó łw ła śc ic ie la  dóbr C zer­
wona z O gn  S o leck ieg o  i  w sp ó łw ierz . c ie lą  s u ­
my rs. 7 ,500 na dobrach W ola Z akrzew ska z 
O gu R adom skiego do której przyw iązane jest 
prawo zastaw y M łyna B orow iec oraz sum y rs. 
1250 na dobrach W ierzfchowiska z O -gu S o le c ­
k iego pod N . 35 dz. w ykazu hyp . zab ezp ieczo­
nej, w reszcie 4 ) Józefa  i  K atarzyny z D ębsk ich  
m ałż. W itk ow sk ich  w ierzycieli sum rs. 150, rs. 
88 k. 50 , rs. 11 k. 70 r s . 10 k. 50 i O strzeżenia  
na N ieru ch om ości m. R adom ia N . hyp. 133 w 
dz. I I I  i w dz. IV  pod N . 3 i 7 zapisanych o -  
tw orzyły  się spadki do uregulow ania których  
term in na d. 23 L u tego ,(7  M arca) 1874 r. w 
K ancelarji mojej wyznaczam .

Radom d. 15 (27 )j Sierpnia 1873 r.
B o lesła w  E ttin ger.

N. D. 5 1 2 2 . P isa r z  S ądu  Pokoju  j  
w S ieradzu ,

Z powodu nastąpionej śm ierci: 1° Dawida  
Gothajner w łaściciela  idomu Nr. 74 w Siera  
dzu. 2° H ersza F isz la  Szp-giel, w półw ła-  
ścicielu  sumy rsr. 2,362 kop. i5  na domu Nr 
2 w osadzie W idawiep-w dz. IV  pod poz. 3. 
zabezpieczonej. 3° L ejzera G ilberg w łaśc - 
cielą domu Nr. 85 w ujadzie S zczercow ie po 
łożonego, toczy  się  p ostępow anie spadkow e, 
do ukończenia którego term in na dz eń 1 
(13) Marca r. p. godzinę 10 z rana, wyzna 
czam

Sieradz d 7 (19) Sierpnia 1873 r.
Sm oleński. 2— 2

LICYTACJE: TOPTU.

D . 71 5 8 . P isa r z  K an celarji Ziem iańskie j  
w P tocku .

Zawiadam ia, iż  w skutek  nastąpionej śm ierci:
1. J ó z e fy  z G rzybow skich G ąsiew skiej wie- 

rzyciolk i na  dobrach Górki z P rzasn ysk iego .
2 . Jak ób a  E rd berga w ierzyciela na dobrach  

G ulczew o z P ło ck ieg o .
3 . Barbary C hrząszczew skiej w ierzycielki na  

dobrach M akow cu z L ipnow skiego.
4 . E nfrozyny z Sum ińskich Z glin ick iej w ła ­

ścic ie lk i dóbr R om atowo z  M ław sk iego.
O twarte zo sta ły  spadki, do uregulow ania  

których  termin prekluzyjny ad 1-m w kau cela - 
rji R ejen ta  H oltza , zaś ad 2-m , 3-m , i  4-m , w  
mej kancelarji na d. 25  Maja (6  C zerw ca) 1874  
r. oznaczonem  zostaje .

P ło ck  d. 19 L istop . (1  G rudnia) 1873 r.
Gurbski.

N .D . 5 1 2 4 . R ejen t K a n cela rji Z iem iańskiej 
w  K a liszu .

1. Z powodu zaszłych  śm ierci. Stanisław  a 
i  Barbary z M arcinkowskich m ałżonków  G o- 
szk lew iczów  w spó łw łaścic ie li n ieruchom o­
śc i w K aliszu  pod Nr. 419, tud zież śm ierci 
syna W ojciecha G oszkiew icza jako n a stęp ­
n ie  z tejże samej nieruchom ości nabywcy 
sched  od w spółsukcesorów .

2. Jaljanny z G rochowskich K aczm arskiej 
w spółw ierzycielk i sumy rs. 996 na dobrach 
L igota  z Okręgu W ieluńskiego w dzia le  IV  
pod Nr 23 sp o so iem  ostrzeżen ia  poprzednio  
zapisanej, a następnie w czysty  intabulat za  
m ienionej, planem klasyfikacyjnym  sz  cunku 
z  procentami za leg łem i i biegnąccm i w spół 
sukcesorom  w pow yższej sum ie przyznanej 
w depozycie Banku Polsk iego znajdującej 
się .

3. Łucji z  Szokalsk ich  Lubeckiej w ierzy­
c ie lk i srmy rs. 2,550 na dobrach Grądy z o- 
kręgu Konińskiego w dziale IV  pod Nr. 2 
w ykazu z  procentem  zabezp ieczonej, o tw o­

N . D . 6953 . R a d a  , Opiekuńcza Z a k ładów  
Dobroczynnych G ubernjiiL ubelskiej

P od aje  do w iadom ości pow szechnej, że w 
sa li posiedzeń  te jże  Rady, w dniu 3 ( 5 )  G ru­
dnia r. b. o godzin ie  12 w p o łu d n ie , odbywać  
się będzie przez op ieczętow an e deklaracje lic y ­
tacja, na dostaw ę m ięsa , cie lęciny i s łon in y  dla 
zakładów  dobroczynnych w L ublin ie , przez 
czas od 1 (1 3 )  Styczn ia  1874 r. po takiż dzień 
1875 roku.

O gólna w artość w przybliżeniu ob liczon a  na 
3879 rs. 60  kop. Prugnąey podjąć się dosta­
wy oznaczon ych przedm jotów, winni z ło ż y ć  o - 
sob iście  lub nad esłać pocztą  na  godzinę przed 
licytacją , dek laracją  w edle d o łączon ego  wzo  
ru, wraz T kaucją w yrów nyw ającą ■/, 0 części 
entrepryzy.

D ek laracje  pow inny być napisane na prostym  
papierze, bez żadnych skrobań i poprawek, z a ­
p ieczętow an e lakiem  w kopertach zaadresow a­
nych „Bt> AioÓJaucKiH T yóep nom lt. Cop.S t b  
Oóm ecTaeH uaro iipHżpUMin” oprócz tego n a ­
pisać „ k-b  T opry 3 (1 5 )A e K itń p a  1873 foga'*. 
W arunki licy tacyjn e oraz ilo ść  i cena przed  
m iotów  są  do przojrzenia w kancelarji Rady  
G ubernialnej- W zór dq deklaracji jak  n iże j.

<I»opva U 6 ji,a n jcu i» ,
B osili/iCTBie ii6 MiBjeH.il .IiotutunĆK.iro I’y- 

Ó ep u c ta io  CoBhTa OuIiiccrU, |Huro r ipn3pT- 
u ia  sa a B ja io  , u t o  np nfin jiaa  n a c s ó n  nonpaj-b  
tio noiiT.iBKb ą,]K fijaroruopHTeiibHbJxb 3a  
B egeuifi r. J T o ó .ja :ii, b u  1874 roąy  ro -  
saąu u H , T czsrn H si n npnaaro ra ju , o ó ii3 y 
iocb uosT aB aaib  staB onue) cor.tac-io  co cra  
R.teHum ib hu oea .upesycT-b ito .ijiiiiM if i., k - 
Topwa jtocraronuo aHaio a itOTopuji-Ł b iio jsij. 
uonuzHuiocb, cn> ycT yu n oio  o r i  u t ir i .  aa neb  
s r a  npii ;ac:a (cąhcb  ofiosHauzTt. nn»poio a 
cjoeaM H paasrtpT, njioueuTOB-b).

Ba.i i r i .  ( b t > t u k i i x t ,  t q  Oyjiarax-b n u n  

udJippi i.ixt. jea b ra x -b j u p a  cejn> npeącra-
Fjnnj...

(TżKoro to uicżu a Mbcaua, rmcuTb c zo -  
B ana) 1873 rojia Mbcrą b-b aoxopoaib  naua- 
caHo oóbHBaeHie uoąuacb hbh h ł a j t a j i s ,  
MbcTO anrreJihCTBa.

5). 1 1 3 1 . K u ra tor S zp d a  la  S tarozakon- 
nych w W arszaw ie .

N a  o s a d z ie  u p o w a żu iem a  R ad y M iejsk iej 
W a r sza w sk ie j D o b ro czy n n o śc i P u b liczn ej z 
d. 13 L isto p  ida r b N r 8704 p od aje  do po 
w sz e c h n e j w iad om ość  iż w d. 10 (22) G rud 
n ia  r. b. o g o d z in ie  11 p rzed  p o łu d n iem  sp rze  
la n e  zo s  a n ą  w gm ach u  S z p ita la  S ta r o z a -  
k on n ych  p r z e z  p u b lic zn ą  lic y ta c ją  r ó żn e  
e ffek ta  p o z o s ta łe  po o so b a ch  w ty m że  szp i 
ta lu  zm a r ły c h , a  to  za  g o to w e  p ien ią d ze  za  
raz po p rzy b ic iu  p ła c i s ię  m ające  
W arsżaw ad . 21 L isto p a d a  (3  G rudn a ) 1873 r.

N. D. 1 1 6 6 .  P isa rz  Irybu n a lu  Cywilnego 
w  W arszaw ie.

Stosow nie do art. 6 8 2  K. P. 3 . w iadom o czy ­
ni iz na żadanie Edw arda K ow a lsk ieg o  P a tro ­

na  przy T ryb unale C yw ilnym  w W arszaw ie, w 
W arszaw ie pod „V 1171a  za m ieszk a łego , a za­
m ieszkanie prawne do tego  in teresu  i  ca łego  
postęjiow auia  su b lia stacjjn ego  u T eod ora  Ł ą c ­
k iego O brońcy przy S en acie  w W arszaw ie pod

1775 zam ieszkałego obrane m ającego, w 
poszukiw aniu  sumy rs. 1Ó00 z procentem  od d. 
24 L ipoa (5  S ierp n ia) 1868 r. liczącym  się i 
kosztów  od W incentego i F ranciszki z M łodzia­
now skich  m ałżonków  Sz.ijk ow sk ich , w łaścic ie li 
N ieru ch om ości w  W arszaw ie j\S 1174, zaś w 
W arszaw ie pod J\S 1147 lit . 3 .  zam ieszkałych , 
protokółem  W alen tego  S u pryn iew icza  K om or  
n ika przy Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a P o l­
sk iego , w d. 31 S tyczn ia  ( ! 2  L u tego ) 1870 r. 
spisanym , w drodze Sądow ej przym uszonego  
w yw łaszczen ia  za ,ę tą  i zaaresztow aną została: 

N IE R U C H O M O ŚĆ  
w W arszaw ie przy u licy  Pańsk iej pod JVS 1174  
hyp. a 87 poi. w gm in ie M agistratu M ia s t . 
W arszaw y w C yrkule poi. V I I I  Jerozo lim sk im  
w Adm inistracyjnym  V II  i V II I  w JurysdyK cji 
Sądu P ok oju  W ydziału  I I I  w W arszaw ie na 
gru n cie  em fiłeutycznym  d i Jurydyk i Hr. Lu  
bień sk ich  należącym , z k tórego  o p ła c a .s ię  ro­
czn ie  czyn szu  rs 3 kop . 6 9 1/* p o ło żo n a , po­
szukiw aną w ierzyteln ością  hyp teczn ie  o b c ią ­
żona, prawem  w łasn ośc i do egzekw ow anych  
dłużn ików  W incentego  i F ranciszki m ałżonków  
S zajk ow sk ich  należąca i  w p o s ia d in iu  zy .h zc  
zostająca, ogólnej ro z leg ło śc i pow ierzchn i grun­
tu o k o ło  ło k c i kwadr. 6000  m ieć m ogąca.

N a  gruncie tej N ieruchom ości stoją ta Kże: 
Z abudow ania

1. Z abudowanie z drzew a po staw ione, g o n ­
tam i kryte m ieszczące w sob ie  sp ichrz, stajnię  
i w ozownię.

2. B udka z desuk postaw iona gontam i kryta.
3. Studnia drzewem cem brow alia z pom pą i 

korbą drew nianą.
4 S zopa  w połow ie z d esek  zbudow ana a w 

połow ie bez śc ia n y  będąca pod g o n tem .
5. S zop a  z desek  zbudowana gontem  kryta.
6. K i aka z desek  p ostaw ioua pod daCueui 

gontem  krytym  o 2 sed esach .
7. P arkan  z d esek  w słupy drew niane p osta­

w iony w któi-jin brama dw uskrzydłow a.
8. Sztachety z ła t rzn iętych urządzone o d ­

dzielające podw órze od ogrodu w  którym  je s t  
10 sztuk bzu

Z aznacza się  żo w księdze w ieczystej tej n ie ­
ruchom ości w dzia le  111 zam ieszcz m e jest za 
ję c ie  na w ydzierżaw ienie Joch on ów  przez A n ­
drzeja T ry lla  K om ornika, na rzecz M arkusa  
S zp agat ua satysfakcję  kw oty z ip . .65 gr. 10 i 
k osztów  złp . 26 i dalszyc h  w d. 19 G rudnia n. 
s. 1829 r d op ełn ion e , a  do księg i w ieczystej w 
d. 8 S tyczn ia  u. s. 1830 r. w niesione.

W N ieru ch om ości tej żad n i lok atorow ie  nie  
zam ieszkują.

O bszerniejsze op isan ie  pow yż zajętej i zaa  
resztow anej N ieruchom ości znajduje się w  a k ­
cie zajęcia  u  sprzedażą k ierującego T eodora  
Ł ąck iego O brońcy przy Senacie  w W arszawie  
pod Nr. 1775 zam ieszk ałego , zaś zbiór obja  
śnień i warunki sprzedaży w K ancelarji P isarza  
T ryb unału  tu tejszego ‘w  W ydziale I  z ło żo n e , 
przejrzane być m ogą.

Z ajęcie w kopjach doręczono-
1. W. E m erykow i K ozerskiem u Pisarzow i 

Sądu P o k o ju  W yd zia łu  I I I  w W arszaw ie w 
W arszaw ie pod Nr. 405  urzędującem u na ręce  
wl asue.

2. J W . K alikstow i W itkow skiem u P rezyd en ­
tow i m iasta W arszawy, w  W arszaw ie p od  N. 
462 i  3 urzędującego na ręce M ikoła ja -P io tra  
Ł yszk iew icza  urzędnika tegoż  M agistratu.

O budw oind. 10 (2 2 )  K w ietniu iS 7 0  r.
W niesiono do księgi w ieczystej pow yż zaję­

tej i zaaresztow anej N ierucuom ości w W arsza  
wie d. 11 (2 3 )  n w ie tn ia  l8 7 o  r. zaś w dniu dzi­
siejszym  do księgi zaaresztow ali w Kancrlarji 
P isarza  T ryb u n ału  tutejszego na  ten ce l utrzy­
m ywanej wpisanem  zo sta ło .

P ierw sza  publikacja  zbioru o b jaśn ień  i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się  na jaw n ej au- 
djeucji T ryb unału  C yw ilnego w  W arszawie  
pod  Nr. 549 posiedzen ia  swe odb yw ającego o 
godzin ie 10  z rana w W ydziale I  d. 8 i_2o) 
C zerw ca 1870 r.

Sp rzedażą k ierow ać będzie T eo d o r  Ł ąck  
O brońca przy Sen acie  którego zam ieszkanie  
je st w yżej wskazane.

W arszawa d. 24  K w ietnia (6  M aja) 1870 r.
R adca D w oru  L górski.

W yw ieszono  na tab licy  w sali ustępow ej T ry ­
bu n ału  C yw ilnego w W arszaw ie

W a r sż a w a d . z 4  K w ie tn a  (6  M aja) 1870 r.
R adce D w oru  Z górsk i.

P o  odbyciu w dniach 8 ( 2 0 j C zerw ca, 22  
C zerw ca (4  L ip ca ) i 6 (1 8 )  L ip ca  1670 r. trzech  
publikacji zbioru ob jaśn ień  i warunków  sp rze­
daży n ieruchom ości N r 1174 w W arszawie  
p izy  u licy Pańsk iej p o ło ż o n e j, T ryb u h ał tu­
tejszy w yrokiem  daty 6 ( 1 8 j  L ip ca  18 70 r. za ­
padłym , w jzu aczy ł termin do p rzy g o to w a w cze­
g o  przysądzenia rzeczonej n ieruchom ości u a  d. 
7 ( 19) W rześnia l s 7 o  r. godzinę 10 rano , w  
którym  to term inie po od.tuleniu sporów  przez  
ułuzuiku W inc litego 3 z a ja o w sk ie g o  w yn iesio ­
nych, przygotow aw cze przysądzenie odb yte i 
T rybunał n ieruchom ości N r. 1174 za  sum ę rs. 
2,000  przygotow aw czo T eod orow i Ł ą ck ie  i u 
ob roń cy  przy S en acie  przysądził, a zarazem  ter ­
min do osta teczn ego  przysądzenia takow ej na  
d. 2 ( 1 4 )  L istop ad a  1870 r. godz. 10 rano. 
L ecz term in ten m e mó ;ł przyjść do skutku z 
powodu zaszłych  Sporów oraz m e sp orząd zen ia  
ta x y , a gdy takowi ju ż  zosta ły  usun ięteu ii, T ry ­
bunał w yrokiem  ilacyjny m daty 6 (1 8 )  K w ie­
tn ia 1872 r. zapadłym , ua żądanie E dw arda K u- 
w aL k iego , w yznaczył nowy term in do o sta te ­
czn ego  przysądzenia n ieruchom ości N r. 1 1 7 4  w 
W arszaw ie położonej na d. 19 (3 1 )  M aja 1872  
r. godz. 10 rano, który się  odbędzie w m iejscu  
zw ykłych  posiedzeń T rybunału  C y w iln eg o  w 
W arszawie w W ydziale I  pod Nr. 549  przy u- 
liey  D łu g ie j .

L icytacja  zacznie się od sum y rs. 2 ,0  JO ju k o  
szacunku w term inie p rzygotow aw czeg • przy­
sądzen ia  postąp ionego . Vadium  rs. 750 .

W arsżaw ad . 12 (2 4 ;  K w ietn ia  1872 r. 
l i .  L in ow sk i, T isurz T ryb unału .

Term in pow yż j  ozn aczon y  do osta teczn ego  
przysądzenia na  d. 19 (3 1 )  M a|a 187 2 r. S p e łz ł 
bezskuteczn ie dla braku licy tan tów , o tó ż  Try­
bunał w yrokiem  ilacyinym  na dniu 8 (2 0 )  L i 
stopada 1873 r. zapadłym , na żąd nie E dw arda  
K ow alsk iego  wyzu ćz ł  nowy teru in  do osta ­
teczn eg o  przysąd en ia  n ieruchom ości Nr. 1174  
w W arszawie położonej na dzień 6 ( 1 8 )  Grudnia  
r. b .,god z. 10 z rana, który się  odbędzie w m iej­
scu zw ykłych  posiedzeń Trybunału C yw ilnego  
w W arszaw ie w W ydziale 1 pod Nr. 549 przy 
ulicy D ługiej a raczej Krasińskim  placu.

L icytacja  zaczn ie  s ię  od sum y rs. 2 ,0 0 0  jak o  
szacunku w term inie przygotow aw czego przy­
sądzen ia  postąpionego. V adium  rs. 750.

W arszaw a d. 12 2 4 ) L istop ad a  1873 r.
l i .  L in ow sk i.

N . D . 7706 . P isa r z  Trybunatu Cywilnego 
w Płocku.

W  zastosow aniu  się do art. 683 K. P . 3 . w ia­
dom o czyn i, iż na żądanie M arkusa S chón w itz  
i Jaku ba  O berfeld, kupców w m ieście P ło ck u  
zam ieszk ałych , u zam ieszkan ie prawne do  ca ­
łeg o  postępow ania  zubh astacyjn ego u J ó zefa  
B rudzyńskiego, P atron a  T rybunału  C yw ilnego  
w P ło ck u , w tom ze m ieście  m ieszk ającego , o - 
brane m ających, w poszukiw aniu sum rs. 2887  
kop. 62 M ar usow i Schónw itz i rs. 173'ż k . 
9 7 ’/ i  J ak ób ow i O berfeld przypadających , z  
procentem  od obu sum od dn ia  1' (1 3 )  C zerw ca  
18 6 ś r. po 5°/u liczącym  się  kosztów  w yjęcia  
i doręczenia  ob lig a cji rs. 1 k - 5 k o sz tó w  na­
kazu egzeku cyjnego co  do ruchom ości k. 90  
kosztów  nakazu egzeku cyjnego co  do n ie r u - ; 
nieru ch om ości rs. 6 k. 97 ‘/j  i dalszych , o d  J e -  , 
na K ręp eć, w ła śc ic ie la  wsi W ildno, w tejże wsi j

okręgu L ipnow skim  zam ieszkałego , n a leżn y ch  
protokółom  F e lic jan a  K otarskiogo, K om ornika  
przy Trybunale C yw ilnym  w P ło ck u , pod  dniem  
29 G rudnia 1869 (10 S tyczn ia  1870 r .) rozp o­
czętym , a pod  dniem  31 G rudnia 1869 (12 S ty ­
czn ia  18)70 p.) ukończonym , zajęte zosta ły  na  
sprzedaż w drodze przym uszonego w yw łasz­
czen ia

D O B R A  Z IE M SK IE  
W ild n o  z p rzy leg ło śc ia m i, w okręgu L ip ­
now skim , pow iec ie  R yp iń sk im ,jgu b ern ji P ło c  
kiej p ożon e . D bra te sk ład ają  się  z wsi g łó ­
wnej fo lw arczn ej W ildno, fo lw arku  now o w y­
staw ion ego , zw anego K rępe, osad) m łyn arsk iej  
N ietrzeba, oraz nom enklatury K saw ery, zn a j­
dujące się  w gm inie C hrostkow o, pąrafji C hrost­
kowo; dobra W ildno o d leg łe  są od m iasta S k ę  
pego m il 2, od m iasta L ipna m il 2, od m iasta  
R ypina m il 3 , od m iasta S k ęp ego  m il 2, 
od m iasta D obrzen ia nad D rw ęcą mil 2 ' /a, 
od m iasteczka K ik oła  m ila 1, od m iasta P ło c ­
k i  m il 10; graniczą: na wschód z dobram i 
C hrostkow em , na połu dnie  z dobram i M a ­
kow cem  i wsią M ajdany, na zachód z do­
brami C iełuchow o, na p ó łn oc  z w siam i Ł u b ian ­
ka, N ow ą wsią i dobram i donacyjnem i, czyli 
rządow em i Stalm ierzem . N ależą  one do egze  
kw ow ancg i d łużn ika J a n a  K ręp ecia  i zostają  
w je g o  posiadaniu.

G ranice są jaw ne, kopcam i i m iedzam i ozn a­
czon e, i ty lk  » spór yach od zi z dobram i rządo- 
womi Stalm ierz o kaw ał lasu w częśc i sosno  
wogo, a w częśc i brzozow ego i gra  bo u ego, oraz  
olszow ego  ok o ło  w łók  2 m orgów  17 m iary no  
w opolskiej m ającego, o k tóry lubo toczy  s ię  
spór pom iędzy rządem , a Ja n c  u K rępeć, jako  
w łaścicielem  dóbr W ild no, grunt jed n a k  i  las 
sporny zuajduje się  w posiadaniu i u żyw aloości  
tego  ostatn iego.

W dobrach W ildno znajdują s ię  następujące  
zabudowania:

I. D w ór m asiv  m urow any, z ceg ły  dach ów ­
ką dubeltow ą kryty, z dwiem a przystaw kam i 
do w ejścia  z drzew a, o szk lon em i, o sześciu  po 
kejach , kuchni i przedpokoju i o dz iesięc iu  o 
kilach , z piwnicam i pod całym  dom em , sk le -  
pionem i, muraw nemi; w dom u tym m ieszka  
dłu żn ik  Jan  K rępeć z fam ilią .

2 Dom  murowany z ceg ły  na podm urow aniu  
kam iennem , k leńcem  kryty , o ośm iu stancjach , 
pięciu w ejściach , zam ieszkały przez lud zi dwor 
skich, przy tym ^dom u jest:

3 . S k lep  m urowany w częśc i z c e g ły  a u 
części kam ienia, oraz w części z drzew a, sło- 
mą kryty, w którym poprzednio b y ła  kuchnia  
cze adn ia , o jednem  w ejściu i dw óch okien  
ku ch .

4. C hlew y wraz z kurnikam i i drw aln ią , 
z drzew a bu low ane słom ą, dachów ką i dran i­
cam i kryte, o piętnastu w ejściach  i ty lu ż’prze­
grodach, ze szczytam i, deska ni ob item i.

5. Dom  z drzew a budow any, ua fundam en  
cie z kam ienia, w po łow ie  dachów ką a w po 
Iowie deskam i kryty, w którym  urządzona  
je st kuźnia, m ieszkanie dla kow alu i ludzi dw or­
sk ich , o pięciu  w ejściach i czterech  stancjach  
m ieszkalnych W kuźni w szystk ie narzędzia  
kow alsk ie  są w łasn ością  kow ala K aw iń sk iego , 
Który za ugodą roczną ma obow iązek płacić  
dziedzicow i z kuźni i m ieszkania ta larów . 10, 
czy li rs. 9 rocznie, dw ór zaś p łaci mu ża wszeT- 
ką robotę kow alską

6. K o a k a z  drzew a, deskam i obita  i deskam i 
kryta; po za dworem  są tak że zabudow ania g o ­
spodarsk ie, czy li gum ienue.

7. Stajn ia  i w ozow n ia  z g lin y  w ja sk ó łc ze  
gn iazdo budowune, słom ą kryto, o 4 -ch  drzw iach  
z w ozow ni je s t  w ejście ua g ó rę , gdzie urzą­
dzono śpiebrz o jedn ej kom orze na zboże.

8. O w cz a rn ia , m u ro w a n a  z c e g ły , k le ń c e m  
kryta.

9. S to d o ła  m urow ana z ceg ły , słom ą  kryta,
0 2 -ch  k lep isk ach .

10. D ruga s to d o ła , m urow ana z c eg ły , k le ń ­
cem  kryta, o jednym  klep isku

I 1. S zopa  z g lin y w ja sk ó łcze  gn iazd o  bu 
dow ana, słom ą kryta.

12 . Studnia  bułami cem brow ana, bez ż u r a ­
w ia.

T om iędzy dw orem  a dom em  m urowanym  jest 
ogródek  ow ocow y, now o za łożon y: w jak im
zuajduje się  drzew ek m łod ocian ych  o k o ło  sztuk  
30 , ogrodzony z d w óch  stron  p łotem  z żerdzi
1 pali oraz sztach etkam i.

Rów nież pom iędzy dworem  a zabudow ania­
mi gum iennem i je s t  także ogródek ow ocow y , 
now o założony, w którym  znajduje się  drzew ek  
m ł.d o u ia n n y ch  o k o ło  sztuk 120, ogrodzony ze 
w szystkich stron p ło tem  z żerdzi i pali oraz  
sztachetam i.

13. N a wsi W ildno w  dom u m urow anym  z 
ceg ły , słom ą krytym , a oznaczonym  Nr. 7, j e ­
dna stancja z kom orą należy  do dziedzict^ i z a ­
m ieszk ałą  je s t przez w yrobnika d w o rsk ieg o ,  
inne zaś stancje tego  dom u są  w łasn ośc ią  
trzech uw łaszcz nych  w łościan .

14. N a  w ycinkach  po wyrąbanym le s ie  znaj­
duje się  barak w ziem i z drzewu, dranicam i 
kryty, o czterech  stancjach , dw óćh w ejściach , 
zam ieszkały  przez w yrobników  dw or kich, 
przy szczytach  którego są p< zystaw ion e  dw a  
chlew iki z drzew a słom ą  kryte.

N a fo lw arku  now o urządzonym , K rępa zwa  
nym, do dóbr W ild no należącym , znajdują  
się:

15. D om  z drzew a budow any, słom ą k ry ty , 
o sześćm  stancjach  i p ięciu  w ejściach , za m ie ­
szkały przez ludzi dw orskich.

16. O w czarnia z g lin y , w ja sk ó łc z e  gn iazdo  
budow ana, s ło m ą  kryta.

17. S tod oła  z drzew a, deskam i obita, s ło m ą  
kryta, o dw óch k lep isk ach , w której znajduje  
się  m aszyna m łocaruia o s ile  czterech  koni.

N a  osadzie m łyn arskiej, N ie trzeb a  zw anej, 
rów nież do dóbr W ildna n a leżącej, znajduje  
się;

18. M łyn  z drzew a na szp icpatach  budowany  
dranicam i kryty , o dw óch gank ach  i dwóch  
k o łach  w odnych, z kam ieniam i pytlow em i zw y- 
czajiiem i, oraz inne i uteusyljam i.

19. T artak  nu szp icb alach , z drzew a bu do­
wany, deskam i kryty i deskam i obity, o jednej 
pile i lednern k o le  w odnem  z w szelk iem i do  
n iego  należącem i potrzebam i.

Trzy m łyn ie i tartaku są dw ie ślu zy , jedna  
roboczu a druga spustna.

M łyn i tartak stoją na w odzie, zwanej Stru­
ga R iizibc przez dobra W ild no p łynącej.

20. Dom  m ieszkalny z drzew a, na podm uro­
waniu, słom ą kryty, o jedn em  w ejściu , trzech  
stancjach jedn ej kuchni i kom orze zam ieszkały  
przez m łynarza A n to n ieg o  Brykm an.

21. S to d o ła  z drzew a, s ło m ą  kryta, o jedn em  
klepisku

22 S zopa  z drzew a, słom ą kryta, z przystaw ­
ką  z drzewa, dranicam i kryta.

23. Stajnia z drzew a słom ą kryta.
24. C hlew y z drzew a, w słu p y  budowane, 

słom ą kryte.
25. D om  m ieszk alny z drzew a, słom ą  kryty, 

o cztertch  stancjach, zam ieszkały  przez k o ­
morników m łynarza A n to n ie g o  B rykm an.

26. C hlew iki z drzew a w słupy budow ane, 
słom ą i dranicam i kryte.

27 . K urniki z drzewa, gontam i kryte.
P rzy  dom u przez m łyn arza zam ieszkałym  

jest ogródek ow ocow y i warzywny, w którym  
znajduje się  drzew ow ocow ych  różn ego gatu n­
ku onoło sztuk  30 , oparkuniony od strony  
drogi płotem  z żerdzi i parkanem  z desek; w 
ogrodzie tym  oraz przy m łyn ie i tartaku je s t  
drzew  dzikich o k o l i sztu k  20.

W szystk ie pow yższe budynki, znajdujące  
się  na osadzie m łynarskiej N ietrzeb a , wraz 
ż gruntem  składającym  się z dw óch w łók  i 22  
m orgów, czy li ca łą  tę osadę dzierżaw i A nton i 
B rykm an, na m ocy dw óch aktów  urzędow ych  
pom iędzy jeg o  poprzednik iem  G otlibem  B en -  
dzem er z pop rzednią  w ła śc ic ie lk ą  dóbr  
W ildna, K aroliną B rom irską , zaw artyeb ,

a dziś na B rykm ana przeszłych  do roku  
1890 , której to d z ierża w y  prawo objawione  

je s t w dzia le I I I  w ykazu hyp otecznego dóbr 
W ildna pod Nr 3. D zierżaw ca  ma obow iązek  
p ła c ić  dziedz cow i czyn szu  dzierżaw nego r o ­
czn ie po rs. 150, oraz o p ła c a ć  podatki skarbo­
w e, z tej osady przypadające.

O rozw iązanie tego  kontraktu pom iędzy te;, 
raźniejszym  w łaścic ie lem  i dzierżaw cą toczy  się  
proces.

P om ien ion a  osada m łynarska N ietrze ba od 
gran iczoną je s t  od g łów n ych  dóbr W ildno k op ­
cam i, jak k olw iek  razem  z niem i stan ow i ca ło ść  
i w gran icach  tychże zuajduje s ię .

D ob ra  W ildno z p rzy leg łościam i m ają o g ó l­
nej roz leg ło śc i mniej więcej o k o ło  w łó a  51 
m orgów  17, pr. 106 m iary now opolsk iej. Z te j 
og ó ln ej przestrzeni w łościan ie  wsi W ildno m a­
ją  gruntu  mor. 163, pr. 166, zaś w łościan ie  wsi 
K saw ery mor. 366  pr. 121, czy li razem  w ło śc ia ­
n ie  uw łaszczeni mają gruntu mor. 529 pr. 287, 
albo w łók 17, mor. 19, pr. 287 m iary n ow o- 
p oisk iej, a zatem  przy dom inium  dóbr W ildno  
p ozostaje  gruntu ok o ło  w łók 33, m ir . 27 , pr. 
119 m iary now op o lsk iej, a m ianow icie: w grun­
cie  ornym  m or. 43(7, w łąk ach  mor. 12 0  pr. 9, 
w le sie  po  w iększej częśc i iglastym , a w m niej­
szej brzozowym , grabow ym , olszow ym , w róż­
nych  m iejscach po łożonym  mor. 95 , w gruncie  
po w yciętym  łosio a ja łow cam i zarosłym  mor: 
241 , w zaroślach  czy li zagaju mor. 6 pr. 19, w 
bagnach mor. 60  pr. 159, w w odach mor. 35 , 
w granicach, drogach, w ygonach i row ach mor. 
19, w n ieużytk ach  mor. 6 pr. 160, pod zabudo­
w aniam i dw orskiem i mor. 3 pr. 100, w n ieużyt­
kach pr. 272 . W przestrzeń tę w ch od zi ju ż  i 
koutrowers lasu  w przestrzeni o k o ło  w łók  2, 
mor. 17, pom iędzy dobram i W illn o , a dobram i 
rządow em i Stalm ierz w sp rze zostający, u bę­
d ący  w posiad an ia  w ła śc ic ie la  dóbr W ildno, 
Ja n a  K rępecia.

G ospodarstw o w dobrach W ild no  je s t trzypo- 
lo w e , zw yczajne. W dobrach tych zn ajd u ją  s ię  
dw a jez io rk a  zarybione i dw ie sad zaw k i, czyli 
staw y, oraz struga , p łyn ąca  przez  doura, rów­
n ież  zaryb iona.

W  tychże dob rach  je s t następujący inw en­
tarz żywy i martwy: koni fo rn a lsk ich , wraz z 
uprzężą, to  jest półszorkam i 2o , w o ło w  13 
krów  5 , ow iec 350 , ja ło w izn y  sztuk 6 , wozów  
na żelazn ych  osiach  4, pługów  am erykańskich  
14, radeł 6, bron że la zn y ch  8.

W zajętych na w yw łaszczen ie  dobrach W ił- 
dno uw łaszczeni w łościan ie  mają rożne słu że­
bności, jaku to: pasania bydła rogatego z przy 
ehew kiem  łączn ie  z bydłem dw orskicm  po u 
górach , rżyskach, łą k a c h  po sk oszen iu  siana  
w lesie  w łaścic ie la  dóbr, oprócz zu .a ju ik ów ;  
pasania św iń  i gęsi po ugorach , ś c in u iia  ja ło w ­
cu w lesie  w łaścic ie la  dw a razy w tyd zień , k o ­
pania pn i, zbierania leżah in y  i obłam yw ania  
suchych sęków i t. d. któro to słu żeb n ości ó -  
bj.iw ioiie są w w ykazie liypotecznym .

D obra W ilduo i osada N ietrzeba opłacaj; 
rocznie pi.datków  sk arb ow ych ,w  o g ó le  rs. 3 0 2 , 
kop. 58, n za leg ło ść  w ynosi w ogó le  rs. 166 
kop . 41.

K opie protok ółu  zajęcia  dóbr W ildno nu w y­
w łaszczen ie  doręczone zostały: 1) Ludw ikowi 
Sim aisk ieu iu , T isarzuw i 3ądu T okoju  w L ipnic  
-  M arcinowi W iśuiew skie.uu, W ójtowi gm iny  
U hlO stkowo, obu pod dnie u  16 (2 6 ) -  Styczn ia  
1870 1-

A k t zajęcia w niesionym  zosta ł do księg i w ie ­
czystej hour ziem skich  vVildnu, w okręgu L i- 
phowskim  p ołożon ych , w d. 17 (2 9 )  M arca r. 
b ., a do księg i zaaresztow ali, w kancelarji 1T- 
sarza Trybunału utrrzym yw anej, dnia dzisiej­
szego .

T icrw sze og łoszen ie  zbioru objaśnień  i w a­
runków  licytacyjn ych , przygotow anych  do 
sprzedaży w drodze przym uszonego w yw łasz­
czenia dóbr W ildno, w okręgu  L ipnow skim  p o ­
łożon ych , odbędzie s ię  na audjencji T rybunału  
C yw ilnego w F ło ek u , o godzin ie 10 z rana , w 
d. 19 (3 1 )  M aja 1870 r.

T łock  d. 30 M arca i l l  K w ietn ia) 1870 r.
A sesor  K olegjaln y, A . B ielsk i.

\Yy wieszorlo na tab licy  w Sa li ustępowej 
Trybunału C yw ilnego w T łock  u.

T łock  d. 30  M arca (11 K w ietn ia ) 1870 r.
A sesor  K oleg ia ln y  A . B ielsk i.

To odbyeiu w d. 2d L ipca  (4  Siei puia) 1S70 
r. przygotow aw czego przysądzenia dóbr W ild­
no z L ip n ow sk iego  O kręgu i po sp ełzn ien iu  k il 
ku term inów  do stanow czej sprzedaży oz-lac o -  
ńyfch, T ryb unał C yw ilny w T łock u  na lo m a g a -  
uie się  K aroliny z U ia b ió w  Z boińskich  B ro- 
m irskiej we wsi P a w ło w ica ch  O kręgu Ł ow ick im  
zam ieszkałej przez K arola  S trożeck iego  P a tr o ­
na czyn iącej i u n iego  w P ło ck u  zam ieszkan ie  
praw ne obrane m ającej, a do dalszego pop iera­
nia subhastacji tej podstaw ionej, w yrokiem  w 
dn iu  dzidejązyin w ydanym ' ozn aczy ł na  d. 3 
(1 5 )  Styczn ia  1874 r. godz. 10 z rana; termin  
do stanow czej sprzedaży na audjencji swej od­
być się  m ający, w którym  licytacja  rozp oczn ie  
się od sumy rs. 1 2 ,0 0 0  na przygotow aw ezeui 
przysądzeniu postąpionoj.

P ło ck  d. 15 (2 7 )  L istopada 1873 r.
I. P iętk a .

N. D . 7188-
P od pisany Patron przy T rybunale C yw ilnym  

w W arszaw ie w iernże m ieście pod Nr. 310  za 
m ieszk ały  zawiadam ia i ogłasza , iż  na podsta­
wia w yroków  T rybunaiu C yw iln ego  w  W arsza­
wie jed n ego  w dniu 5 ( 1 7 )  P aździern ika  1872  
r. zapad łego dzia ł m ajątku ruchom ego i  n ieru ­
chom ego po n ieguy D ym itrze R ob lew sk io i, po 
zo sta łeg o , oraz oszacow anie  i sprzedaż m łyna  
wodnego we w .i G alkow ie w pow iecie  G órno- 
K alw aryjskim  gubernji W arszaw skiej p o ło ż o ­
nego rozp orząd za jącego ,d ru g iego  z d. 26  Gru­
dnia (7 S tyczn ia ) 1872 3 r. opinją n iep o d ziel­
ności oraz oszacow an ie  rzeczonego m łyna za­
tw ierdzającego, obn dw óch  z pow ództw a K aro­
liny F ran ciszk i dw óch im ion z C eglarskich  K o ­
bie skiej po D ym itrze K oblew skim  pozostałej 
lyijowy we wsi G alk ow ie p ow iecie  G órńo-K al-  
waryjseim zam ieszkałej.

p r z e c i w k o :
1° K azim ierzow i M ieczkow skiem u obyw a­

telow i jak o  przydanem u opiekunow i Salom ei 
Ludw iki, T er ssy, A p o lo n ii,F ra n c iszk i, W ik to-  
rj G .b ry e lii Ludw iki i M arji M agdaleny po  
dwa im iońa m ających n ię le tich  z niegdy D ym i­
trem i K aroliną F ran ciszk ą  dw óch im ion z Co 
glarsk ich  m ałżonkam i K oblew sk iem i sp łod zo ­
nych dzieci w W arsżaw ie pod Nr. 378

2° J ó zefo w i K ąssian obyw atelow i jak o  szcze ­
gólnem u opiekunow i tychże w Pradze pod W cr- 
szaw ą  pod N. 378

3° M arjannie E leon orze  K oblew skioj pannie  
doletn iej

4° A g a c ie  R ozalji K oblew skiej pannie d o l e ­
tniej z w łasnych  fu nduszów  utrzym ującej się  
we wsi G ałkow ie zam ieszkałym .

5° T om aszow i K oblew skiem u żołn ierzow i 94  
p icch otn ego  J en isejsk iego  pułku m uzycznej k o ­
mendy w m ieście  N arw  St. P etersburgsk iej gu- 
bornji konsystującem u zapadłych , wystaw ia się  
na sprzedaż publiczną w  drodze działów:

ifllyn wodny.
W  dobrach G ałkow ie pow iecie G órno K alw a- 
ryjskim gubernji W arszaw skiej p o łeżon y , w 
w ieczystej dzierżaw ie w sp ółd zie lących  się  z o ­
stający, z k tórego op łacą  s ię  czynszu  roczn ie  r.
100 0  do dworu G ałkow a. D o  m łyna tego na­
leży.

a ) G runtu  ornego m orgów  20. 
b O grodów  jed n a  m orga, 
c) Ł ąk  m orgów 7 
dj S taw  morgę jedną i p ó ł m ająćy. 
e )  P od  drogam i i budynkam i grunta m or­

gów  30.
Budow le zaś są następujące:

I. M łyn w odny wraz z miesz’kafiiem m uro­
w any o parterze i p iętrze z m aszynerją. W m ły­

nie  tym znajduje się .
2. Przystaw ka do m łyna n a le ż ą c a .
3 . O bora z chlew am i zbudowana z drzew a  

szczegó łow o  w taksie opisana.
P o  odby ;iu pierw szej publikacji zbioru obja­

śn ień  i wa uuków  licy tacy jn ych  W -a y  K a z i­
m ierz Szreder A sesor  Trybunału delegow any, 
termin do odb ycia  drngiej publikacji a zarazem  
przygotow aw czego przysądzenia na dzień I  
(1 3 )  M arca 1873 r. godzinę 10 rano w yzn aczy ł 
który od b ęd zie  s ię  w m iejscu zw ykłych  p o s ie ­
dzeń T rybunału Ć yw ilnego w W arszaw ie przy 
ulićy  D łu g iej pod Nr. 549 w W ydziale  I I  przed  
tym że A sesorem  D elegow anym .

L icy iacja  zacznie się od sum y rs. 7 ,452  kop. 
65 jak o  szacunku przez b ieg ły ch  w ykrytego, a 
warunki licytacyjn e tak w  K an cciarji W  go  
P isarza  T rybunału  W ydziału  I I  ja k  i u podpi­
sanego P atrona przejrzane być m ogą .

Izydor K arśn icki, P atron .
P o  odbyciu przygotow aw czego przysądze- 

pia  m ły ia  w odnego w dobrach G ałk ow ie p o ło ­
żon ego , term in do stan ow czego  on ego  przysą­
dzenia na dzień 22  M arca (3  K w ietn ia) 1873 r . 
god zin ę  2 -ą  z p o łu d n ia  ozn aczon y  zosta ł, k tó -i  
ry odbędzie się w T ryb u n ale  C ywilnym  w W ar­
szaw ie przy u licy D ługiej pod Nr. 5 1 9 w W y­
dzia le I I  przed  W -nyrn K azim ierzem  Szreder  
A sesorem  tegoż T ryb unału  d e legow an ym . L i­
cytacja  zaczn ie  s ię  od  sum y rs. 7 ,452 kop. 65  
a vadium  potrzeba rs. 75U.

W arszaw a d. 5 ( 1 7 )  M urća 1873 r
Izyd or  K arśn ick i, P atron . #

W  term inie ostateczn ego  przysądzenia w d. 
22 M arca (3  K w ietn ia ) 1873 r. odbytym , młyn  
wodny w dobrach G ałk ow ie  p o w ie c ie  G órno- 
K alwaryjskim  gubernji W arszaw skiej p o ło ż o ­
ny, przysą izony zosta ł T eod orow i W alew sk ie­
mu P atron ow i przy T ryb unale  C ywilnym  w 
W arszaw ie w  tem że m ieście nod Nr, 585 z a ­
m ieszkałem u, na rzecz J a n a  R ajnoch m łynarza, 
zam ieszkanie prawne u T eodora W alew sk iego  
P atron a w W arszaw ie pod Nr. 585 zam ieszka­
łeg o  obrane m ającego, za sum ę rs. 10 ,825. 
Gdy jed n ak  tenże Ja n  R ajnoch jak przekonyw a  
św iadectw o W -go Św ierczew sk iego P odpisarza  
Trybunału C yw ilnego w W arszaw ie W ydziału  
II, z d. 6 (1 8 )  Październ ika 187? r ., warunków  
1 cytacyjnych  nie d o p ełn ił, przeto na zasadzie  
art. 737 , 738 i 739 K . P. Ś . A n ie la  z  K aren- 
gów  W esse l, M ichała Wi sse l żona w asystencji 
i zu upoważnieniem  tegoż dzia ł.ijąea  czy li o bo - 
je  m ałżonk ow ie W essel, w W arszaw ie pod Nr.
1 3 5 1A zam ieszkali, zaś do tego  in teresu  za­
m ieszkanie prawne u B ron isław a K ozaneck iego  
Patrona przy T ryb unale C yw ilnym  w W arsza­
wie w tem że m ieście pod N r. 7 3 9 a zam ieś-.ka- 
łego , obrane mają :y, w poszukiw aniu sumy rs. 
3,339  kop. 24 , od których tenże B ron isław  K o- 
zauecki P tron działać Pędzie, p rzed sięw zięli 
sprzedaż m łyna w odnego w dobrach G a l k o w i e  
w pow iecie G órno - K alw ar jjk im  gubernji 
W arszaw skiej po łożon ego , » drodze relicytacji 
na risico  Jan a  R ajnoch syżej z zam ieszkan ia  
wym e n io n e g o .

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień  J w a­
runków w drodze relicyta.-ji m łyna w odnego w 
dobrach G ołkow ic pow iecie G órno-K aiw aryj- 
skim gubernji W arszaw skiej p o łożon ego , ddbę- 
dzie się w T ryb unie  Cywilnym  w W ar zowie  
przy u licy  D ługiej pod Nr. 549 w W ydziale I I  
w d. 3 Października (12  L istopada) 1878  r . ,o  
godzin ie 0 rano.

L icytacja rozpocznie się  od J/ a części sumy 
przez Jan a  Rajnoch postąpiouej to je st od sumy  
rsr. 7,216 kop. 67 2.

Sprzedażą k ierow ać będzie podpisany P atron  
Bronisław  K ozanecki w W arszawie pod N 739a

j a k o  O b r o ń c a  R a c h e l i  1 M i c h a ł a
m ałżonków  W essel, u którego jak o  też w K an- 
ceiarji W -go Podpisarza T ryb m ai u C yw ilnego, 
W ydziału II  warunki sprzedaży przejrzane być 
m ogą. B ron isław  K ozanecki, Patron .

P o  dbyciu w dniu 31 Października (12 L is to ­
pada) 1873 r. pierw szej p .iblikacji zbioru obja­
śnień i waruuków sp rzed aży  termin do drugiej 
publikacji a zarazem  przygotow aw czego p r z y są ­
dzenia m łyna w >dnego, we wsi G ołk ow ie P o ­
wiecie G órńo-K alw aryjskim  p o łożon ego  na  dz. 
14 (2 6 )  L istopada 1873 r. godz. 10 rano w W y­
dzia le I I  T ryb unału  Cyw ilnego w  W arszawie  
z d. 31 P aździern ika  (12 L istopada) 1873 r. w y­
znaczony zo sta ł, L i-cytacja  rozpocznie się od  
sumy rsr . 7216 kop. 67 1 j .

W arszawa d. 2 (14) L istopada 1873 r.
B ron isław  K ozanecki P atron .

7. pow odu iż  w n. 14 (2 6 )  L istopada 1873 r. 
oznaczonym  do odb ycia  2 -ej publikacji a zara- 
żem  przygotow aw czego przysądzenia m łyna w o­
dnego we w si G ołk ow ie p o łożon ego , przypadło  
św ięto  ga low e, przeto termin ten odb ył s ię  z  
odroczenia w d. 15 (2 7 ) L istopada 1873 r. 
Poczein  Trybunał Cywilny w W arszaw ie w y­
rokiem w tymże dniu zapadłym , termin do o sta ­
tecznego przysądzenia  m łyna w odnego we wsi 
G ołk ow ie, p ow iecie  G órno-K alw aryjksim  p o ­
ło żo n e g o , na d z ień  3 (1 5 )  Grudnia 1873 r. g o ­
dzinę 10 z rana ozn aczy ł, które to przysądzenie  
odb ęd zie  się w T ryb unale Cywilnym w W ar­
szaw ie przy u licy D łu g iej p od  Nr. 549 w W y­
dziale II  w pow yżej oznaczonym  term inie. L i­
cytacja rozpocznie się od części sum y przez  
Jana  R ajnoch postąpionej t. j. od sumy rs. 
7 ,2 16 kop . 6 7 ' / , .  Vadium  potrzebne je s t rs. 750. 

W arszawa d 22 L istop . (4  G rud.) 1873 r. 
B ron isław  K ozaneck i P atron .

N .D . 7130. Podpisany Patron podaje d 
isiadom ości, iż wyrokićm Trybunału w Łom 
ży z d 22 Czer ica  (4  L ip ca) 1872 r. zaps 
flłym pom iędzy M oszkiem  B rzezińskim  v.h 
ścieielem  nieruchom ości m ejskiej, w m ieść 
Łom ży zam esz kałyai, a Leopoldem  Szymai 
skim , jako Opiekunem n ieletn iej siostry  swi 
jej W ła .ysław y dzym ańśk.ej, tudzież Paul 
ue.a SzymańsK.etn, w m ieś ie Ł om ży z.i 
nieszk Dymi, n.fcazauy z o sta ł podzia ł uii 

ruchom ości w m ieśc ieŁ irn ży , po niegdy Al< 
saudrze i Cecylji m ałżonkach ozym auos 
sk ich  pozostałej.

Po oszacow aniu tej n eruchom ości przi 
biegłych, i po odbyciu publ.katy waruukói 
wyroldem-daty 24 P aid  z. (5 L s to p .j  r b. te 
min do przygotow aw czego przysądzenia  t 
nieruchom ości, przed Delegowanym  A ssek  
rem Trybunału W K raszew skim , ozuaczor  
zosta ł na d 7 ( i 9j  Gru Ima r b. na godzin  
10 z rana, na audjencji Trybunału  
Łom ży.

Nieruchom ość ta składa się:
Z  p licu  około p ó ł m org. w y n o sz ą -. gQ, 1 

którym stoi dom ilrew .iauy z oficyn tą dodo 
•nu t jo  przystawioną.

Lie vtacja zaczn ie się  od su m y rs . 9 o ja l  
szacunku przez biegłych ustanow ionego. 

Łom ża d. >5 (27 L stopada 1373 r. 
M ixym iijau Sankowski

N. D . 7160 . Praw nie zajęte ruchom ości w
drodze e zekucji sądow ej w  d, 27 Listopada (9  
Grudnia) r. b. o godzin ie I z połu dnia  za Ż e ­
lazną Bram ą, łó żk o  jesion ow e, krzesła , i t. p 
i d. 30  L istopada (1 2  G rudnia) t. r. o godzinie 
10 rano, na M uranow ie, karton, nan kiu , płu- 
tno, półaksam it, fiżb in . m aterjał baw ełniany  
i t. p . przez publiczną licytacją sprzedane zo  
staną.

S  Krasuski, K om ornik, 
ulica  D łn g a  JM 5866 (E ld orad o)

N. D. 7171. R uchom ości m ianowicie: łóżkc 
komoda, sz&fd, k rzesełk a , stó ł, ta ca  platt 
rowan t, kożuch  i parasol w d. 30 L stopa  
da .ii 2 Grudnia; r. b. o godzinie 10 z ran 
w Pradze przy W arszaw ie na placu targe 
wym ‘toław ym  w drodse sądowej prz e s  pi 
bliczną 1 cy tacją  sprzedane będą.
W arszawa d. zO L istopada 2 Grudnia) 87."

Sobotowslci, Komornik.
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